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Listy wiedeńskie.
'w •». - WćtMoti, io  hpoa

(Z .)  Kiedy przed kilku dniami, przejeżdża­
jąc  przez Wiedeń, telegrafowałem ' wam, że 
wieści w sprawie g im nazjum  cieszyńskiego są 
n dto pessymistyczne, opierałem się na w ia­
domościach późniejszych, jak  te, które  miała 
szląska depulacya, Otóż, narażając  się na z a ­
rzu t optymizmu, b a !  może na zarzul p róbo­
wania me w porę roli „Beschwichtigungshof- 
ra ta" ,  utrzymuję i dzisiaj że rozstrzygnięcie 
dotychczasowe odaosi się do ubiegłego roitu 
szkolnego, a nie przesądza wcale, co do na j­
bliższego roku szkolnego. Nie wątpię też, że 
wieści o wrażeniu, jakie w polskiem społe­
czeństwie wywołała odmowa, usuną całą r e ­
sztę formahstycznych względów. — Pomijam 
uchwałę Rady szkolnej powziętą poaobno tyl 
ko większością jednego głosu. Gdyby miało 
być praw aą, że w załatw Bniu w ostatniej in- 
siancyi grały rolę „polityczne" względy, żeby 
germ ańska agitacya, mobilizująca i łącząca 
napow rót rozsypane niemieckie frakeye pod 
hasłem  „deulscher Gemainbuergsi h a f tu, nie 
dostała nowego pożądanego pokarm u na wscho­
dnich kresach niemieckiego świata, to przeciw 
takiem u „politykowaniu-' kosztem polskiego 
interesu, protest musiałby być lak powsze- 
cnnym, jak  byłby usprawiedliwionym.

Sprawa cieszyńska nie ma nic wspólnego 
z rozporządzen.ami językowem i dla Czech i 
Morawy, jak  nie ma nic wspólnego ze spraw ą 
cylejską w Dolnei Styryi. Gabinetowi me wol­
no kaptow ać sobie Niemców, pozując na taką 
bezwzględną „państwowość* czy „rzeczowość", 
że wobec niej na  bok pójść m ają polskie żą- 
aan.a. Pomijamy stanowczo wypadek, że w ga­
binecie zasiada trzech Polaków, gdyż i tak 
coraz popularniejszbm staje się twierdzenie, 
ża każdy inny gabinet, „m niej-* polski, byłby 
dla słusznych żądań polskich może bardziej 
„rzeczow ym 11. Nie wolno też przypuszczać, 
co się naw et w waszem piśmb pojawiło, że 
decyzya odmowna by/a tylko dzisłem resorto­
wym jednego ministra oświaty, bo przypuścić 
mamy praw o i podstawę, i e  a k t  p o d o b n y  
n i e  o p u ś c i ł b y  W i e d n i a  b e z  w i e d z y  
„ p o l i t y c z n e g o *  k i e r o w n i k a ,  t o  j e s t  
b r .  B a d e n i e g o ,  a naw et rady gabinetu.

szelk.e więc robienie różnicy między br. 
G autschem  a gabinetem, w taniej sprawie, 
znaczyłoby chyba jedynie robienie p. Gautscha 
szczególnie sympatycznym - Niemcom W ie­
dząc zaś zdawna, że hr  Badeni nie odstąpił 
od przyrzeczenia, danego Kołu polskiemu 
z końcem ubiegłego roku, że z przyszłym ro­
kiem (szkolnym) gim nazyum  cieszyńskie bę­
dzie miało prawo publiczności, t r w a m  
w p r z e ś w i a d c z e n i u ,  ż e  o b e c n a  o d ­
m o w a  o d n o s i  s i ę  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  
d o  u b i e g ł e g o  r o k u  s z k o l n e g o .

Utwierdza mię w tern oficjalny komunikat 
w Fremdenblacie. potwierdzający moją depeszę 
w Słowie. Gdy jednak p smo wasze wzywa Koło 
polskie do zajęcia w tej sprawie stanowiska, 
zwrócić m uszę uw agę, że Koło, które  z*pe- 
wne zbierze się z R aaą  państw a, t. j. może 
w połowie październ ika,  przyszłoby ze swą 
rem onstracyą  za późno. P rag n ąc ,  żeby n a ­
dzieje się ziściły, ż e b y  j u ż  w p i s y  n a  r o k  
p r z y s z ł y  1897/8 o d b y ł y  s i ę  n a  n o w e j  
p o d s t a w i e ,  muszę wyrazić nadzieję , że 
prezydyum  Koła polskiego i jego komisya 
p a r lam en ta rn a  w najbliższym czasie spełn ią ,  
co do nich należy, ażeby uchronić społeczeń­
stwo polskie od niezasłużonego z a w o d u , no, 
a może także rząd od — niepotrzebnego błę­
du. Przedewszystkicm jednak  w y r a ż a m  
P r z e k o n a n i e ,  ż e  r z ą d  s a m  z r o b i

s w o j e ,  t o  z n a c z y ,  ż e  i s t o t n i e  b ę ­
d z i e  „ o b j e k t y w n y m *  d a  P o l a k o m  
t ę  m a l e ń k ą ,  a t a k  s ł u s z n ą  s a t y s f a  
k c y ę ,  „ p o m i m o * ,  ż e  w n i m  t y l u  P o ­
l a k ó w  z a s i a d a .  II : .  Baijeni m :ał tyle 
sposobności przekonać s ię ,  że za cen* owej, 
ewangielicznej bezparcyalności, która  mu do­
radziła na wstępie ukrócić kraj swój przy 
wymiarze m andatów w piątej k u ry i , nie k u ­
pił — jednego Niemca.

A dziś, gdy fala opozycyjna rośnie i p od ­
mywa gabinet hr Badeniego, pragnęlibyśmy 
przecież, żeby „sprawa cieszyńska", nie po­
zbawiła go — w najlepszem znaczeni r -  
starei gwardyi. W ym ustrow any  to w szkole 
bied k o r p u s , a —  res oenit ad tńarios. — 
Jes tem  tak dalece op tym is tą ,  żem gotów .,6 
szcze przypuścić , że hr. Badeni nie dopuści 
n a w e t ,  żeby „spraw a cieszyńska-- poszła na 
w iece , niewyjaśniona należycie i dała tanią  
przyprawę agitacyi, która będzie miała nowy, 
słuszny i silny argument. N a r e s z c i e  w y ­
m a g a  t e g o  p o s p o l i t a  — l o j a l n o ś ć ,  
b o  o p o z y c y a  P o l a k ó w  s z l ą s k i c h  j u ż  
a d r e s u j e  s i ę  d o  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
k t ó r e  r o z j e c h a ł o  s i ę  z e  s p o k o j e m ,  
ż e  r z ą d  p r z y r z e c z e ń  d o t r z y m a .  
O t ó ż  n a r a ż a ć  i t a k  p o d k o p y w a n ą  
p o l s k ą  r e p r e z e n t a c y ę  n a  z a r z u t  
c z y n  o n y  w n a r o d o w e j  s p r a w i e ,  ż e  
n a r o d o w e g o  i n t e r e s u  n i e p i l n u j e ,  
narażać, żeby tern okupić rząd, chociażby od 
ataków n.amieckich, to cena  aziś s tanow czo 
za wysoka.

Nowa ustawa drągowa.
Nowa ustaw a drogowa uzyskała sankcyę 

cesa rską  i pocznie obowiązywać od 1 stycznia 
1898. W chodzi w życie dzieło ustawodawcze, 
dla postępowego rozwoju kraju, dla usta lenia  
w nim społecznych stosunków, p ierwszorzędną 
mające doniosłość — długo, nazbyt długo wy­
czekiwane przez tych, którzy na znaki czasu 
nie zam ykają  oczu.

Szkoda, niełatwa do powetowania szko­
da — że stało się to tak późno. Przed ośmiu, 
przed sześciu laty uchwalona, byłaby ta reforma 
niejednej szkodzie zapobiegła a przynajmniej 
j ą  złagodziła. Byłaby wyjęła żądło niejednej 
osie, która cięła a cięła nasze społeczne ciało, 
aż na niem ponabierały niezdrowe i ropiące 
guzy. Owa agitacya, która pod pozorem „uświa- 
dom ienia“ ludu roznam ię tn ia  go i skupić go 
pragnie w szeregi nieprzyjazne wsz\3tkim  in­
nym w arstw om  społecznym —  ow a agitacya, 
która  zamiast dążyć wprost do naprawy sto­
sunków, wyzyskuje tylko to wszystko, co 
w nich niesprawiedliwe, ażeby z logo był fer­
m ent nieustający -  miała w dawnej ustawie 
drogowej broń nad inne ostrzejszą i pew nie j­
szą. Rozkład ciężarów- był istotnie n iespraw ie­
dliwy — gmina istotnie, z ma/ymi wyjątkami 
dotkliwiej była obciążona, niż dwór — a do 
tego przybywała jeszcze dawna, z przepadłych 
na  zawsze pańszczyźnianych czasów tradycyj­
nie przechow ana a znienaw idzona nazwa 
„szarw ark" . Momentów do wyzyskania dosyć 
— to też wyzyskiwano je  do ostateczności. 
[ gdyby takie dw a czynniki, jak  większe ob­
ciążenie pieniężne dworow z nowej ustawy 
niewątpliwie wynikające, z jednej strony, a 
szkodę moralną z diugiej strony, można zm ie­
rzyć tak i obliczyć, ażeby się ściśle porównać 
dały — to stanow czo okazaćby się musiało, 
że obszary dworskie na opóźnieniu reformy 
drogowej najgorszy zrobiły in teres. Co może 
zaoszczędziły pieniężnie — to z lichwą oddać 
musiały w owej szkodzie moralnej, jaką  po­
niosły. A tym, co najwięcej ucierpiał na  tej

zwłoce, by/ kraj —  ze swoimi ekonom iczny­
mi, społecznymi i politycznymi interesam i — 
ten kraj. który tom silniejszy jes t ,  ijn bardziej 
spoisty, tern 'niedołężmejszy wewnątrz , tem 
słabszy na zewnątrz, m bardziej rozdwojony.

dla czego to przypom inać? D la  
czego w chwali, gdy ty i a ? reform a
m a .w e jś ć  w życie, zamiast cieszyć się nią, 
w ypom inać jej spóźnienie ?

Reforma drogowa — nie jes t  o s tu t i iem  
dziełem ustawodawczem Sejmu, mającem 
tę wielką w naszen. życiu doniosłość, ia  u su ­
wając pewną niesprawiedliwość w krajowem 
ustawodawstwie, zmniejsza powody do roz ­
dwojenia. Stoi przed Sejmem dalsze — w a­
żniejsze zadanie: zrównanie ciężarów sam o­
rządu  m iejscowego, r e f o r m a  g m i n n a ,  
połączen.e obszarów dwoi skich z gminami.
I  dlatego, że to jes t  jeszcze do zrobienia, że 
jes t  to jeszcze z/e do naprawienia , że tej re ­
formy skutek pomysiny będzie tem słabszy, 
im później ona nastąpi — dlatego, że nie 
chcemy, ażeby antispołeczna agitacya o re ­
formie gminnej tak sam o mówiła, ja k  mówi
0 szkolnej i drogowej, że j ą  dopiero pod 
przym usem  uchwalono -  dlatego w .ta ą c  s a n ­
k c jonow aną  ustaw ę drogową, przedewszyst-  
kiem przypom inam y szkody, wyjwkłe z jćj 
spóźnienia.

Nie ziniejsza to naszego zadowolenia 
z tego, że u s taw a drogowa przyszła wreszcie 
do skutku, ani też me osłabia j „j doniosłości 
na przyszłość. Wszelkie, choćby naw et opó­
źnione, wymierzenie sprawiedliwości, waży 
na szali losow kraju jako czynnik dodatni, 
odnieść musi z czasem skutki moralne, spo­
łeczne, polityczne. Tego się też po reformie 
drogowej spodziewamy

A powtóre — oczekujbmy po mej pod­
niesienia i ulepszenia stosunków’ komunika­
cyjnych w kraju, i tych ekonomicznych ko­
rzyści, jak ie  za tem idą. Rośnie coraz bardziej 
sieć kolei żelaznych. Ale pożytek z nich n ie­
wielki, dopóki sieć dróg zwykłych nie jest 
dostatecznie rozwinięta i w  naieżytym stanie 
utrzymywana. Można mieć blisko siacyę kolei 
żelaznej, a jednak  być od niej tak oddzielo­
nym, że wszelka ekonom iczna korzyść taj blisko­
ści znika — jeżeli do niej z produktem moim 
dostać się mogę tylko po takiej drodze, na 
której pękają osie i nogi koński, się łamią. 
Więc trzeba drogą i d o b r ą  drogą dotrzeć 
wszędzie, skąd produkta  są du wywiezienia. 
Trzeba całemu rolnictwu i przemysłowi u ła ­
twić wywoź produktów a dowuz materyałów
1 maszyn. Te  drogi zwykłe zatem, m ają do­
niosłość ekonom iczną wcale nie mniejszą od 
kolei, bo od nich dopiero zależy możność 
korzystania z dróg żelaznych.

U staw a drogowa zapowiada postęp 
poważny na tem  pola S tw arzając nową 
kategoryę dróg gminnych pierwszej klasy, 
oddają* na fundusz powiatow y dróg gminnych 
całe D*0,, dodatków do podatków w powiecie 
opłacanych, umożliw,a bardzo pomyślny ro­
zwój ważniejszych lokalnych kuinumkacyj. 
Rzeczą powiatów będzie wyzyskać tę siłę, ja­
ką daje im nowa ustaw a —  rzeczą  W ydziału 
kraj. będzie, powiatom nie pofolgować, ale 
energicznie czuwać nad tem, aby swoje za­
dania  spełniły

Ale jest  w sprawie drogowej jeszcze j e ­
dno do zrobienia — co dzisiaj tylko ogólni­
kowo, zasadniczo zaznaczamy Niedorzeczno­
ścią jest  w naszym ustroju administracyjnym 
— iż istnieją dw a zarządy drogowe, dwa tech­
niczne urzędy drogowe - nam iestn ic tw a i W y ­
działu krajowego. Nie ma żadnej fkonomicz- 
nej podstaw y racyomilnej istnienie dwóch 
kategoryj większych dróg: rządowych i kra- 
jowycn. Zniesienie tych a n o m a l i j , objęcie 
dróg państw ow ych w zarząd  kraju, zaprowa-
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MAMONA.
P O W I E Ś Ć

przez

W a l e r y ę  ]V X a rre n tś .

(Ciąg dalszy).

. Starała się udać obojętność, ale była 
wńrawną komedvantka od doktora.

0 ddaliła się przekonana, że on ją  odgadł 
na  Z g a d ła  go także. Coż stąd jed n ak ?  Nie

■pęła ani na t r o k  sprawry, zdobyła za 
i® v 3 P ° w erzchow ną topografię zakładu i io 

zcze bardzo niedostateczną.
znnl bolało ją  to, że nie mogła dać

Raz D0ŚCi sw< 63 Robertowi, 
spotkała «SLb“ * a ■muFT piłrku *D,,” U
nalł. Str 'm i J  kt,6 ry , g° P? erZy'
1 dochod :i do S a £ £ „  > ° Ódziah
dzoM  były k ą p I T “ku zapewne urzą-

i, : ■ i „ < aLdnowiącv zarazemzakładkę, - jeden z t jo h  pamiątk * ’ h d.
m.otów, noszących około rzeźbionej szarotki 
napis  „Genewa*. Pospolity ten drobiazg S ta ­
s ia  nriiałi od Malskiego, który kazał n a nim 
wyrżnąć jej monogram.

Nożyk ten Robert znał dobrze, bawił się 
mm nieraz, a nawet ostatniego wieczoru, gdy 
oboje oczekiwał. Dowrotu Malsktego, wyjęła 
mu go z  rąk, lękając się, by nie złam ał 

" fpaakiem , tłómaczyła, dlaczego ma dla niej 
w artość i pokazywała monogram

I u s j i ła  go z biegiem woay i śledziła 
wzrokiem z bijącem sercem Noży! lekki, jak

p ło tka  szczęśliwie przebył kratę. Oby Graz  
dostał się w ręce, którym był przeznaczony 
Musiała to zdać na los i nie wiedzieć, czy 
jej będzie przyjazny.

Na pociąg czekać m usiała  mszczę kilka 
godzin. W róciła  do miasta i zaszła  do hotelu 
Miała w tem cel. K aza ła  sobie podać obiad i 
rozpoczęła rozm owę z właścicielem, który n ie­
mieckim zwyczajem, obsługiwał swych gości 
z uprzedzającą  grzecznością.

Nietrudno było nakierować rozmowę na 
zakład obłąkanych, którego w spaniałe  mury, 
każdego uderzyć musiały. Stasia wypytywała 
się o szczegóły z ciekawością, nie mogącą 
u turystki wzbudzić podejrzenia. Gospodarz 
mówił o nim chętni®, jak  o rzeczy, s tanow ią ­
cej chlubę mieściny. Opowiadał on, że przed 
kilku laty jeden z pensyonarzy doktora Ner- 
blinga, h rab ia  S., potrafił omylić czujność do 
zorców, czy też przekupić obietnicami jednego 
z nich, bo był to pan bardzo możny. D ow o­
dził ciągle, że przez intrygi niegodziwej m a­
cochy, zamknięty tu został i doprawdy niktby 
się w nim nie domyślił waryata. Sam gospo­
darz widział go przypadkiem  na kolei, gdzie 
najspokojniej kupował bilet w kasie, a w y p a ­
dek zdarzył, że zamienił z nim naw et słów 
parę. A jednak w parę dni później ten spo­
kojny, grzeczny, uśmiechn.ęty człow iek, za ­
m ordow ał macochę i przyrodniego brata, z a ­
kradłszy się do ich willi

Chociaż szukano go wszędzie spostrzegł 
szy ucieczkę, był tak przebiegły, że każdego 
zdołał podejść, i ukryw ał się, dopoki zam ie­
rzonej zbrodni nie spełnił.

Stasia  przypom niała  sobie nagle szczegóły 
tego dram atu , które czytała w gazetach

— Od tego czasu — mówił dalej gospo­
darz  — wzmocniono dozór i teraz chyba pta­
sie skrzydła posiadałby ten, co zdoła/by się 
w ym knąć z zakładu.

dzenie jednolitego zarządu — oto cel, do 
którego warto było dążyć zawsze — teraz 
zaś tem  bardziej, gdy kraj znowu silniej ak 
centuje politykę autonom iczną. Do przedmiotu 
tego wkrótce powrócimy — a wtedy myśl 
naszą szczegółowo rozwiniemy i uzasadnony.

I opowiadał, jakie nowe środki ostrożno­
ści p rzedsięw ziął doktor, ja k  oddzielił n a jn ie ­
bezpieczniejszych obłąkanych i mocne mi k ra ­
tami otoczył. A Stasię przeszły dreszcze, bo 
właśnie Roberta do tych najniebezpieczniej­
szych zaliczał.

— A nie zdarzyło się nigdy, — spytała 
—  by rzeczywiście trzym ano w zakładzie 
zdrowego człow ieka?

G ospodarz zdziwił się bardzo rakiem przy­
puszczeniem, które mu nigdy n a  mrśl nie 
przyszło. Nikt o niczem podobnem nie słyszał 
Z aw sze  tak mówią o wszystkich dom ach obłą­
kanych, bo wszyscy waryaci utrzym ują, że są 
najzdrowsi i proszą każdego, kogo tylko zo­
baczą, by o ich losie uwiadomili kogoś na 
świecie. B a ! żeby tylko ich słuchać. G ospo­
darz znał dobrze doktora Nerblinga. T o  bardzo 
mądry pan. Podobno ma już duży majątek.

Znowu więc S tasia  zdobyła trochę w ia­
domości, ale to wcale nie były pocieszające. 
P rzekona ła  się, że tu przynajmniej, nikt. nie 
wierzy w rzeczywisty s tan  umysłu R oberta  i 
że ucieczka zjzaKładu była praw ie  n iepodobną, 
bo choćby nawet k to  przebył owe mury i 
kraty, skoro tylko spostrzeżunoby ucieczkę, 
wszyscy bez wyjąncu współdziałaliby, ażeby 
ująć zbiega.

A jednak  hrab ia  S. uciek/ i zemsty swej 
dokonał. Py ta ła  samej siebie, czy był on is to ­
tnie  obłąkanym, czy tylko doprow adzonym  Jo 
ostateczności. Chwilam. znowu w ąm iła  o zd ro­
wiu umysłowem Roberta. Przychodziły  na  nią 
momenta, w których nie wiedziała, co jes t  
p raw dą, co fałszem i co uczynić powinna.

Nie poddała  się jednak  zn iechęceniu . In -  
formacye prawdziwe mogła tylko powziąć n a  
miejscu i zbadać, jak stały sp raw y Roberta  
L o ra  wprawdzie pisała ie', że zwarjował, ale 
w iadom ość mogła pochodzić od Edy.

XXXI Wańiy M d  pedagogiczny,
{Oryginalne sprawozdanie „Zlowa Polskiego“)• 

S ta n is ła w ó w ,  19 lipca.

( Posiedzenie poranne).
W  uzupełnieniu doniesień telegraficznych, 

przesyłam wam o przebiegu Zjazdu jeszcze 
następujące szczegóły.

Po  solennych nabożeństw ach  w kościele 
farnym i cerkwi gr. kat., zapełniła  się sala 
teatra lna  im. F redry  uczestnikami Zjazdu. 
P ierwsze rzędy krzeseł zajęły panie, dalsze 
mężczyźni, w lożach i na balkonie także po­
jawiło się trochę publiczności. Scenę, zam ie­
nioną na salon konferencyjny, zajęło piezy- 
dyum Zjazdu, dziennikarze, oraz zaproszeni 
goście, pomiędzy innymi radca namiestnictwa, 
s tarosta  stanisławowski p. Prokopczyc, prezy­
dent sądu ODwodowego p. Cnorzemski itd. 
Po powitaniach ze strony reprezentacyi m ia­
sta, Rady powiatowej, adm inis tra tora  parafii 
rz. kat. ks. Piaskiewirza i kanonika kapituły 
gr. kat. ks. Faciewicza, który przem awiał po 
rusku, zaznaczając, że praca  na polu oświaty 
wyrównywa i łagodzi wszystkie nierówności, 
jakie polityka wyźłabta nieraz pomiędzy n a ­
rodami — zagaił następnie Zjazd zastępca 
przewodniczącego, prof.' F ą f a r a ,  zaw iada­
miając Zgiomadzeme, że prezes ks. Czarto­
ryski, z powodu zakazu lekarzy, w 
udziału wziąć nie może, poczem poświęcił 
wspom n,enie  cieniom zm arłrch  dwóch cz łon ­
ków Towarzystwa, inspektora szkolnego ś. p. 
B a d a ń c z y k a  z Wadowic, oraz ś. p. Ś w i e 
c h ł y ,  profesora sem inaryum  we Lwowie, któ­
rych pamięć zebrani uczcili przez powstanie 
z mmjsc.

Na sekretarzy powołał przewodniczący pp. 
J a k i m o w s k i e g o  ze Stanisławowa, P o l a ­
c z k a  z Kizeszowic i S o n o l a  z Przemyśla.

Zgromadzenie uwolniło referenta  od czy­
tania spraw ozdaaia , ogłuszonego drukiem, na 
tom iast wybrano kom.syę. złożoną z pp. S t a ­
c h o n i a ,  R e y m a n a ,  M a ł e t a ,  K o c z y r k i e -  
w i c z a i W i l h e l m a ,  która  ma zdać opinię 
swoją o niem na ju trze jszem  posieuzemu 
TaK samo uwolniono referenta, prof dr. Pla- 
cyda Dziwinskiego, od odczytania sp raw o zd a­
nia kasowego, ze względu na  to, *e powtórzy 
się ono przy zdaum sprawy z czynności ku- 
misyi lustracyjnej.

Referentem kom.syi tej był dyrektor P  a- 
j ą k  z Krakowa., który szczegółowo objaśnił 
zebranych o stanie funduszów Towarzystwa. 
W dyskusyi nad wnioskam  komisyi, szcze­
gólnie zaś co do zakupna własnego domu dla 
Tow pedagogicznego wywiązała się obszerna  
dyskusya, w której brali udział pp P a / k a ,  
M u l l e r ,  S k l i w a ,  S t a c h o ń ,  M a y e r  
(przeciw ), K u b i k ,  S o l e s k i  i P i e r z ­
c h a ł a

Generalny mówca (za), dr. i V a r m s k i ,  
gorąco poparł m yśl zakupienia  realności na 
własność Tow arzystw a, zaczem  przem aw .a 
faktyczna potrzeba, a to ze względu na  lepsze 
i tańsze pomieszczenie biur Tow arzystw a, 
jakoteż nierównie korzystniejszy sposób loka- 
cyi kapitału W niosek został uchwalony i za­
rząd główny został upoważniony do zakupie­
nia takiej realności we Lwowie jeszcze w roku 
bieżącym.

P. przewodniczący zawiadomił tg oma- 
dzenie, że ks. Czaitoiyski, na * J * t n ą  o 
niego wczoraj depeszę, odpowo^z,Hł tele|Oj,- 
m e n  dziękczynnym ks. bisku .
skiej dycoezyi, Kuiłowski, przesłał Z azdo 
błojosMwiensiwo, wyrażając zal, że w obra 
dach Zjuzuu udziału, będąc zmęczonym po- 
dróżą, wziąć nie może. Wysiano do s. i 
skupa deputacyę, która ma mu złożyć za en 
dowód pam ęci i życzliv,’Ości, podziękowauie.

M dalszym ciągu dyskusyi nad sprawo­
zdaniem  komisyi lustracyjnej wywiązała się 
dyskusya, spow odow ana kwestyą wszczętą, 
ażeby w spraw ozdan iu  wymieniać szczegóło­
wo i po nazw isku obdarzonych członków za­
pomogami, a  to dla lepszej kontroli. P r z e w a ­
żyło zauiitc, ż« byłoby to dia korzy ziających 
z zapomog tych d robsych  członków upoka- 
rzającem, ucńwalono natom iast wymieniać 
w sprawozdaniach, ile na który oddział 7a 
poinóg i w jakiej kwocie pizypadło.

Zarz^dowd głównemu uchwalono absnlu- 
toryum rachunkowego, skarbnikowi dr. D z i -  
w i r i s k i e m u  wyrażono podziękowanie za 
trud jego, -i uznanie adm inistra torowi w yda­
wnictw p. Józefowo K a r a b a n o w i  i rach­
mistrzowi p. Mich M a s z e .

Z kolei nastąpił  sum iennie  i fachowo 
opracow any referat prof. K ł a p k o w s k i e g o  
o „Nauce rysunków w szkołach wydziałowych 
męsk'ch.“ , w dyskusyi, jaka  się nad tyto 
przedmiotem wyłoniła brali udział pp. K a- 
m i ń s k i ,  P i e r z c h a ł a ,  S t a c u o ń ,  M a ­
ł e t a ,  M i r e k ,  8 k l i w a ,  L e b e l s k i  i K o ­
z i  a k  W końcu uchwalono rezolucje

1) ażeby w szkołacn 5 —6 klasowych mę­
skich postarać się o osobne sale rysunkowe ;

2) iżby młodzież ubogą zaopatrywać 
w przybory rysunkowe;

3) jeżeli tiasa  liczy więcej niż 35 ucz­
niów, utworzyć drugi oddział rysunkowy 
a nauczycielowi dodać pomecnma.

( Posiedzenie popołudniowe),
Rozpoczęło się ono referatem dra  O b i  u- 

ł o w i c z a :  „O ńyg eme budynków szkolnych". 
Rzecz tę nader  zajmująco opracowaną odczy­
tał w zastępstwie nieobecnego referenta p 
P i e r z c h a ł a . ,  Rezolucye podane pizez refe­
ren ta  , m ianow ic ie , żeby plany budynków 
szkolnych ulegały kontroli wspólne, inżyniera, 
lekarza i nauczyciela, dalej, ustanówieuie pła­
tnych lenarzy szkolnych, którzyby Bpruwuwa)i - 
urząd uhd zdrowiem młodzieży uczące, sit] 
wreszcie zaprow adzenie  obowiązkowej nauki 
hygieny w sem inaryach i szkołach przemy 
słowych, w całości się utrzyma/y

Wnioski oddziałów poszczególnych, co do po­
lepszenia bytu s tanu nauczytielsk.ego, połączył 
zarząd g/ówny w szereg opracowanych, przez 
siebie wnioskow i przedłożył je zgromadzeniu 
przez usta  p. F ó r k f e  w i c z a .

Rzecz jasna, że wmo.*ki te, dotykające 
naiDoleśniejszej struny , wywołały najsprze 
czniejsze w zgromadzeniu wyrazy opinii, ka­
żdy niemal z uczestników miał coś do po­
wiedzenia, poprawienia, wnioskowania. Nie 
brakło i słów goryczą zaprawionych, oraz 
wniosków wprost niewykonalnych.

P  P a ł k a  z Bochni przedkłaaaiąo p ra ­
cowicie streszczony e laborat o sposobie po­
lepszenia płac nauczycieli przez Sejm, wziął 
za podstawę nałożenie 3 °/0 dodaiau  do po­
datku ; p. S t a c h o ń  m  Lwowa, rozkłada 
system polepszenia płac  na lat 15, ażeby co 
roku o jakich ŹO zł. posuw ano nauczyciela
w płacy i t. p.

Zarząd  główny proponował wnies-euie 
ogólnikowej pefycyi do Sejmu o polepszenie 
nytu nauczycieli, słusznie jednak  zauważono, 
ż* w p e tyc ji  należy określić także sposób 
w jaki ono ma przyjść do skutku. Z późUiej-

T eraz  przechodząc w myśli osoby, do 
których zwróćićby się mogła o raaę  i pomoc 
skuteczną, przypomniała sobie nazwisko m e­
cenasa X. otoczone szacunkiem powszechnym. 
Był to przyjaciel jedynego krewnego Lory, wi­
działa go nawret kiedyś w jego tow arzystw ie

Osadzony w zakładzie doktora  Nerbl.nga 
Robert, ocenił obrazu położenie, zrozumiał 
zapóźno, że nie ma tak nieprawdopodobnego 
oskarżenia, któreby lekceważyć można. Z rozu­
miał także, iż wszelkie szarpanie  się i  losem 
mogło go tylno pogorszyć, że jawny opor był 
bezskutecznym.

W iednie lub bezwuedme doktoi był wspól­
nikiem Edy. W iązał go z nią interes. W brew 
temu interesowi należało go przekonać, że 
obłąkanym  me był. Czuwał więc nad sobą, 
nie pozwalał w ybuchać wściekłości, jaka  nim 
miotała. Przym us zadany sam em u soUe. był 
mu szczególniej przykry w pierwszych dniach. 
Były to dnie obse rw ac j i  wzajemnej W z a ­
kładzie badano tego nowego chorego, który 
byl tak spokojny, tak równy w postępowaniu, 
me miotał się, nie przysięgał że jes l  zdrowym, 
ale zaraz na wstępie wypowiedział to dokto 
rowi, zapewniając że sam  się o tem najlepiej 
przekona.

Robert znów badał, czy doktór był w b łąa  
wprowadzony, czy też miał do czynienia 
z wspólnikiem zbrodni. Zadanie  to miało dla 
niego pierwszorzędną ważność, ale nie p o ­
winno by/o wpływać na przyjętą taktykę. 
W jednvm  jak drug m razie, zadaniem  jego 
bvło czuwać nad sobą. W  pierwszym razie 
korzyść była natychmiastowa, w drugim trze­
ba było uzbroić się w cierpliwość i czekać, 
czekać! z tą  myślą, że można nie doczekać 
się nigdy.

Zapytyw ał sam sieme, co kryją w sobie 
te w arow ne mury, odbijające krwistą  barwą

Cbgły od bujnej z.eleni parku. Iłe tajemnic 
m^gło zam knąć w sobie na wieki? Można 
było z rozpaczy bic głową o mury i r iz trza -  
skać o nn czaszkę. Kto wm, ilu j ą  tak roz­
trzaskało ?

Był odważny, dał tego nieraz dowudj 
Dotąd obce mu było uczucie strachu, a jedna* 
teraz d rża ł  całem ciałem  i włosy mu się ik­
rzyły na głowie, słysząc do koła jęki, narze­
kania, dzikie głosy obłąkanych, ' zy be krzyki 
wyrywały z ich piersi imaginacye, cz^ tez 
rzeczywiste c ierpienia? Czy byłi Lo szaleńcy, 
czy też ludzi no rm aln - jak  on, których z rzę u 
żyjących usunąć  chciano.

Cela jego miała sprzęty konieczne dl 
człowieka przywykłego do wygód. Wprawdzie 
stoły, krzesła,' tóźko, Dyły silnie przy wierdzo 
ne do ziemi, a zakra tow ane okn.i i d r z w i  bez 
klamki miały ponurość więzienną. Sąsie-zi 
jego o te kraty, o te drzwi bili pięśi mmi nm 
całe On wpatrywał się spokojnie w z.eie 
drzew. W iatr  szumiał gałęziami brzóz i °  
nów, a on słuchał, cz" po za ich szumem, 
nie dojdzie go głos jaki z tego światu,

: S i  i a n a d . c n  d l .
w którym  usiłowano powrócić 02 ra s?' ® 
com obchodzą »ię z nimi jak z ! udam iino - 
malnymi, wymyślano im prr.ee roz jf 
powiędnie usposobieniu. Ade zakład 
Nerblinga do takich nie należ*/. 
tu z  całą grozą dawną rutynę dusz, kaftano

ltP‘ Robert zrozumiał tc m ^ 0 , Zrozumiał 
także, iż w danym tazm uszczęd_ J  dl 
będą i kto wie zechcą może ^ treścią 
istotnego azaienstwm M”gło 10 - ^
zawai tej umowy. Wy. nrażuia 1P 
mu położenie w najczarniejszy ^ d i )
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9  HK
szych w&ioskow, jakie się pokaźa/y u trzym a/ 
sfę wreszcie wniosek p B a l i c k i e g o ,  ażeby 
żądać z r ó w n a n i a  p ł a c  n a u c z y c i e l i  
l u d o w y c h  z p ł a c a m i  t r z e c h  n a j n i ż ­
s z y c h  k a t e g o r y j  u r z ę d n i k ó w  r z ą ­
d o w y c h .

Jednocześn ie  przeszedł wniosek zarządu 
głównego, ażeby wnieść petycyę o zmianę 
ustępu IV. ustaw y kraj ) w ej o w y m i a r z e  
p e n s y j  w d o w i c h  i s i e r o c y c h  po n a ­
uczycielach, w myśl ustawy pensyjnej dla 
urzędników rządow ych z dnia i4  maja 1896 r.

r p r a w a  lat służby, potrzebnej dla w ysłu­
żenia em erytury , wywołała dyskusję  dłuższą. 
Zarząd główny, popierany przez s tarszych 
przedstawicieli s tanu nauczycielskiego był zda­
nia, że należy prosić o zniżenie lat służby 
z 40 na 35, młodsi znowu na lat 30, w myśl 
petycji,  wn csionej jeszcze przed laty 10 do 
S ejm u Z arząd  główny u trzym ał się z w nios­
kiem swoim i ma wygotować petycyę, podo­
bnie jak  w roku ubiegłym o z n i ż e n i e  l a t  
s ł u ż b y  n a  35, co już  z przychylnością 
Sejm u się spotkało i na  pomyślne załatwienie 
obecnie liczyć może.

W szeregu dalszych rezolucyj uchwalono 
prosić ftejm o wstawienie corocznie w budżet 
kwoty 5óO0 z ł  na stypendya dla nauczycieli 
ludowych, pragnących się zapoznać z swojem 
szkuln.ctwem za granicami kraju W końcu 
zaś, poczynić kroki u komitetu centralnego, 
ażeby jednego przedstaw iciela  6000 głów liczą­
cego nauczyciels twa w kraju, do Sejmu po­
wołano.

■Jest to wniosek oddziała  łańcuckiego, 
drugi wniosek tegoż oddziała  , ' ażeby l/s%  
wynagrodzenie za goaziny nadobowiązkowe 
zam ienić  na  1 °/0 nie u trzym ał się a to 
z powodu żeby akcyi głown»j o polepszanie 
bytu nau czy c ie l i , w myśl juz powziętej u 
chwały, żeby płace zrów nać z urzędniczemi 
nie odebrać.

Z arząd  glówn" zapowiedział wreszcie, 
że zajm uje się gorliwie sp raw ą w vjednan"i 
stałych legitymacyj kolejowych, uprawniających 
nauczycieli do korzystania  z opustów cen
jazdy koleją. "  ” ...... .............

Po skonczonem drugiem posiedzeniu od­
była się w ogrodzie kasyna miejskiego za b a ­
wa, która przeniosła się następnie do sali ta­
necznej.

K O R E S P O N D E N C Y E .
(L is ty  oryginalne Stów a Polskiego).

S o n y  S ą c z  d. 17 hpca.

W poprzednim tygodniu przybyłem do 
Nowego Sącza na Zjazd Kółek rolniczych — 
a wnosząc z organu lokalnego Sandeczanin, 
jecha łem  z tern przeKonaniem, że przybędę 
do najrnechlujmejszej w Galicyi miejscowości, 
w której rnkt nie trosz- zy się o porządek, 
aobro  i wygodę mieszkańców, zwierzchność 
zaś gm inna dba tylko o swe korzyści, a u rzę ­
dnicy kradną  na wszystkie strony. Lecz, o dzi­
wo, wjechawszy do miasta, widzę wzorowy 
porządek — a rozejrzawszy się po n.em do­
kładnie . zaczynam podz wiać pracę i s ta ran ia  
jeunostek.

Ja k  wiadomo, przed laty kilku N. Sącz 
spalił się i to dwukrotnie  tak, że ze śródm ie­
ścia pozostała  tylko kupa gi zów. W  prze­
ciągu kilku lat odbudował się niemal zupeinie. 
Dziś miejsce dawnych rumowisk zajęły ładne  
kamieniczki — tu i ówdzie staw ia ją  nowe 
budynki, a .ylko wyjątkowo widać n.edokon- 
czone jeszcze uprzątyw an.e  gruzów.

Z nowych budowli na pierwszy plan wy 
suw a się ra tusz już  na ukończeniu — w znie­
siony wedle p r t je k iu  inżyniera miejskiego p. 
P., który też osobiście kieruje budową. Ra­
tusz budowany w stylu barokowym, bardzo 
gustowny, zajmuje sam  środek rynku, a p re ­
zentuje  się wybornie. Niemniej dodatnie w ra ­
żenie sprawia wzniesiony za m iastem  klasztor 
SS. Niepokalanek, dzieło p. K lunza. Z budo­
wli publicznych wymienić tu jeszcze  należy 
piękny gmach gim nazyum  — „Sokoła" — 
oraz Kasy oszczędności. Aie nie na tern ko­
niec, ma tu  bowiem powstać nowa szkoła 
ludowa, koszary dla przybyć tu  ma,ącego na 
sta łe  leże batalionu obrony krajowej, Dom 
ubogich, oraz s trażnica pożarna  wedle proje­
ktu  inżyniera miejskiego.

Budowle jednak  nie wyczerpują w zupeł­
ności program u pracy, który ma nadać  S ą ­
czowi cechę prawdziwie europejską P rzep ro ­
w adza się obecnie gruntowną regulacyę mia- 
sia  i w ytyczają  nowe ulice, stare  rozszerzają; 
powiększa się siec bruków i chodników, na 
k tóry to cel wstawiono do budżetu kwotę 
21.000 zł. Nie zapom niano  też o wodzie i świe­
tle. P rzed  kuku  dniam i powierzono inżynie­
rowi p. M aślance ze L w ow a wykonanie wo­
dociągów, kosztem ćwierć  miliona zł. w tych 
dniach zaś oddana zostanie w przędsięmor- 
srwo budowa centralnej stacyi elektrycznej na 
Popradzie , celem zaopatrzenia  m ias ta  w swia 
tło oraz dostarczenia  faDrykom siły.

Koszt tego przedsiębiorstw a obliczono na 
pół miliona siłę zaś uzyskaną na 800 koni. 
Zatw ierdzoną zostanie na jprawdopodobniej 
oferta firmy Siem ens i H alske z W iednia. — 
B udow a stacyi elektrycznej okazuje się już 
obecnie dla miasta korzystną, m ają  tu bo­
wiem pow stać liczne fabryki Rozpoczęto np 
budowę dużej fabryki zolaza firmy Rozma- 
mta, wiele zas innych taoryk je s t  w projekcie.

Dziwić muźe tylko, dlaczego troskliwość 
o podniesieniu miaota nie oh eła także bu- 
dvnku szpitalnego- J e s t to  stara, jak świat, r u ­
dera, poprostu urąga jąca  sw em u celowi, n a ­
wet co do rozm.arow, gdyż chorych przybywa 
więcej, aniżeli je s t  miejsca. Dochodzi do tego, 
iż czasem zimową porą, w wypadkach, gdzie 
to jest  możliwe, lezy po dwóch chorych na 
jeanena łóżku. Przyrost chorych wzmógł się 
znacznie, zwłaszcza od czasu, gdy dyrekcyę 
objął d r  Czapliński, który przytem me szczę­
dzi ni pracy ni czasu, m e iaz  z zan iedbaniem  
praktyki prywatnej by z powierzonej mu 
onieki i s ta ran ia  nad chorym i w szpitalu n a ­
leżycie się w y w . |z a c  Skutki też są w prost 
znakomite, a  niejeden zapew ne nie chciałby 
wierzyć, że w tak  małem mieście i w takiej 
ruderze szpitalnej wykonują aię z najpom y­
ślniejszym skutkiem, operacye przedsięDrane 
tylko we wzorowych klinikach.

Szipital tu tejszy odznaczał się nadto do 
n.edawna ubóstwem  przyborów koniecznych, 
zwłaszcza narzędzi chirurgicznych. Nowy dy­
rektor in s trum en taryu .n  skompletował narzę- 
dzian.. własnemi, pos ta ra ł się o nowoczesne 
urządzenie  3ali operacyjnej, za uzbierane zaś 
drogą składek pieniądze, zakupił s tó ł ope ra ­
cyjny, szafkę szklaną na in s trum enia  i t. p. 
przybory. tak, że dziś już szpital jako tako 
jest  urządzony, a przynajmniej można w nim 
pracow ać W obec takiego tedy rozwoju szpi­
tala, należałoby koniecznie  przystąpić  do bu­
dowy nowego gmachu — spraw a ta  jednakże  
mimo istniejącego od lat kilku zam iaru  — 
wskutek jakichś pertraktacyj W ydzia/u kra jo­
wego z m iastem nie postępuje, a kro wie n a ­
wet, kiedy do skutku dojdzie.

Ogółem jednak  — pow tarzam  — N. Sącz 
rozwija się szybko, a to przede w sz y s tk im  
uzięki magistratowi, a raczej burmistrzowi, p. 
Łucyanowi Lipińskiem u. Z wielu trudnośc ia ­
mi i uprzedzeniam i, ba naw et niechęcią ma 
on tu do walczenia — nie z raża  się jeunak 
niczem, wyjaśnia i udow adnia  korzyś i swych 
projektów — pracuje  całymi Uniami, by celu 
dopiąć — a skutki tych usiłowań dziś już 
można widzieć. Wielce pomocny je s t  tu  także 
personal urzędniczy, który za przykładem 
swego szefa, wytrwale p r a c z e  dla dobra 
miasta.

Wobec wyjątkowych tych,-niemal s to su n ­
ków w naszej- a u to a c '^ ’ miejskiej, dziwnem 
jes t  postępowanie aintsjszego dwutygodnika 
Sandeczanin, k t j ry  przecież jako organ opinii 
puDlicznej, powinien przedewszystkiem poda­
wać wiadomości prawdz.we, a zarazem  popie­
rać bezustanie wszelkie usiłowania dobre i 
sz lachetne, zgodne z postępem czasu. Szczytne 
jest  zadanie  prasy, -de wówczas, gdy ona  je  
należycie pojmuie. " fi .

s
Prasa  niemiecka zajmuje się żywo przemó- 

w leniem, jakie dr. R e i n h o 1 d, b. radca  sądowy 
w W iesbaden, a świeżo mianowany profeso­
rem ekoncmii politycznej przy uniwersytecie 
berlińskim — wygłosił na pożegnalnym b an ­
kiecie w W iesbaden. Minister Bossę znnową 
porą oświadczył w ptuskiej Izbie panów, że 
postara  się o to, aby także ludzie, mający 
praktyczne doświadczenie, głosili z katedry 
uuiwersj teckiej swe zapatryw ania. R ów nocze­
śnie pojawiały się częste ataki przeciwko t. 
z w. „ Katheder-Socialismusu. To też przypuszcza- 
i o ogólnie, że nowo kreowany profesor dr. 
Reinhold będzie należał do mającego być zre- 
k ru tow anym  szeregu milczących profesorów. 
Podczas gdy pisma socyalistyczne drwiły ze 
świeżo upieczonego profesora, konserw atyw ne 
pisina okazywa/y zadowolenie, z powodu tej 
nommacyi. -  ' ty m czasem  w.elkie rozcza ro ­
w anie  musiało spotkać i pana  B isse i kon ­
serw atystów , bo dr. Reinhold we wzmianko- 
wanein przemów.emu wyraźnie oświadczył, co 
niżej: , Przekonanie, panujące obecnie, głó­
wnie w P ru sach ,  że w poi.tyce społecznej 
należy polegać głownie na „ s o c y a l n y t n  m o- 
u a e c h i z m i e “, jes t  iluzyą. Monarehizm j e s t  
obecnie w zupełnej niemożności p rzeprow a­
dzenia wielkich reform atorskich  akcyj, p ra ­
wdziwych ewolucyj w ekonomii politycznej i 
w dziedzinie całego ustroju społecznego P róba 
śmiałej polityki socyalnej możliwą jes t  jedy ­
nce na podstaw ie  dem okratycznej" .

Z aznaczyć  należy słowa, k toremi dr. R e in ­
hold zakończył swe przemówienie. „W  ioku 
przyszłym będziemy świadkami strasznoi kry- 
zis. Nie należy wątpić, że wynik przyszłych 
wyborów niemieckich będzie objawem woli 
narodu, ze nie chce być rządzonym tak, ,ak 
dotychczas! Przyszła walka wyborcza w Niem­
czech będzie najważniejszym wypadkiem 19. 
wieku. Cały św ia t cywilizowany będzie jej ?!ę 
uważnie przeglądał.  Chodzić będzie o to, czy 
kraj wolności, ducha i kultury s tanie  w obro­
nie beznadziejnej reakcyi, czy też skutecznie 
obronić zdoła spuściznę Fryderyka Wielkiego

Czy wobec tej enuncyacyi dr. Reinhold 
długo będzie się cieszył urzędem profesor>kim 
w Berlinie — o tom wątpić powi.im ci, k tó ­
rzy zna ją  wzmagający się obecnie prąd reak­
cyjny — protegowany i po lecany  „z góry*.

KRO N IKA
L w ów , 20 Lipca.

J u t r o :
—  21 Lipca. Środa. Praksedy p .
—  Wschód słońca o godz. 4 ruin 27 rano,

zachód o godz. 7 min. 41 wieczorem.

P 11 m c e r i t y  B i e l s k i  rodem ze Lwowa, 
otrzymał po przejściu 3 -letniego kursu, dyplom 
w s łyunej wyższej szkoły ogrodniczej w Wersalu.

Dr. E d w a r d  P o r ę b o w ic z ,  który dziś 
habilitował się na docenta literatur romań­
skich na Wszechnicy lwowskiej, należy do młodych 
uczonych polskich, których imię już szeroko i z a ­
szczytnie jest znane i uznane w ogniskach cywili- 
zacyi zachodu.

Dr Porębowicz, wychowamec Wszechnicy  
Jagiellońskiej,  atudyował następnie języki romań 
skie na uniwersytetach: w Wiedniu, Paryżu, B a r­
celonie i Montpelier. W Paryżu był uczniem 
znakomitego filologa Gastona Parisa, czlouka Aka­
demii francuskiej.

Krakowska Akademia umiejętności, po utwo­
rzeniu w stolicy Francyi stacyi naukowej polskiej, 
powołała na organizatorów i delegatów pp. dr. 
Józefa Korzeniowskiego i dr. E. Porębowicza, 
z których ostatni pełn.ł również obowiązki biblio­
tekarza. Delegaci ci przez trzy lata znakomicie 
wypełniali swą trudną i odpowiedzialną misyę,  
którą d o  nich objął od niedawna dr. K. Górski.

Dr. E Porębowiezowi zawdzięczamy między in- 
nemi przekład arcydzieła Byrona; „Don Juana',  nie 
mniej liczne bardzo tłómaczema Calderona i Leo-  
pardiego. Nowy docent Wsz chuicy lwowskiej 
napisał również kilka rozpraw w języku frau u- 
skim, a posiada w rękopisie prawie gotowy prze­
kład „Boskiej kom edy.“ Dantego

Nabytku dra Porębowicza można uniwersyte­
towi lwuwskiemu szczerze powinszować.

H a b ilita c y a  d la  Porębowicza odD yla  się dziś 
w południe w III. sali uniwersyteckiej w obecno­
ści członków wydziału filozoficznego naszej Wszech­

nicy. Jak już donieśliśmy, przedmiotem rozprawy 
była: „Filiacya epopei romańskiej1* —  temat nie 
zwykle obszerny, który trudno wyczerpać w jednym 
wykładzie. Dr. Porębowicz rozpoczął od skreśle­
nia genezy i stopniowego rozwoju twórczości ep i­
ckiej we Francyi, opierając się między inuemi na 
opiniach swego mistrza, prof. Gastona Parisa. Roz­
bierając stopniową ewoiucyę kantylen na tle wzma­
gającej Się twórczości ludowej we Francyi i W ło­
szech, — prelegent rzucił bardzo wyczerpujący,
0 głębokich studyach świadczący pogląd porównaw­
czy na literaturę średniowieczną epopei.

P r o M O ey a .  W bieżącem półroczu, na uni 
wersytecie w Bernie szwajcarskim, znany z pra- 
łiterackich p.' Jerzy Żuławski z Młynuego, po 
obronie rozprawy p. t . : „ Das Problem der Kausa- 
litM  bei Spinozau i ustnym egzaminie otrzymał 
summa cum laude , stopień doktora filozofii.

A k a d e m ię  h a n d l o w ą  w G ra c u  skończyli 
w r. b.: Hill ich Karol i Piórkiewicz Józef ze 
Lwowa, Janrga Stanisław, Mokrzycki Jan i Star­
czewski Leopold z Krakowa, Gizowski Ka/imierz 
z Przemyśla, Góra Witold z Tarnopola, Szafrański 
Jan z Cewkowa, Picrnikarski ZdziJaw ze Złoczo­
wa i Smarczewski Marjan z Kobyły.

1*. R o m a n o w s k i ,  wiceprezydent magistratu, 
wyjechał dziś popołudniu na sześciotygodniowy urlop 
do Synowódzka W rwdtftććftMi urzęio-lySTn za- 
stępej go starszy radca j). Str^elbicki.

S a n k c j a  c e sa rsk a .  Cesarz nadał sankeyę 
uchwalonemu przez Sejm galicyjski projektowi 
ustawy, zezwalającemu gminie m. Janowa na po 
bór opłaty od spirytusu, trunków, piwa 1 miodu 
na lat 10 od r. 1898.

O s t r z e ż e n i e .  Urzędowa Gaz. Lwowska\ u- 
mieszczą następującą no ta tkę: W październiku
b. r. nastąpi obsadzenie wiekszei liczby nowych 
posad sędziowskich Ponieważ zachodzi uzasa­
dniona obawa, że wielu kompetentów zechce przy­
jechać do Wiedu.a, aby osobiście popierać swe 
kandydatury na rozmaite posady, przeto* upoważ­
nieni jesteśmy z powołanych sfer. sądowych do 
oznajmienia interesentom, ze wedle autentycznych 
wiadomości, takie podróże byłyby bez celu, i że 
kompetenci me będą przypuszczeni ani do mini 
stra, ani do szefa sokcyi. ani do referonta w mi­
nisterstwie sprawiedliwości.

Zapis. Dr, Adolf R ozeisk i z Warszawy 
złożył dla Stowarzyszenia pomocy naukowej dla 
Polek w Krakowie sumę 5 0 6 3  zł. 25 ct. Jestro 
kwota, zapisana przez p Ludwikę Garszyńską na 
stypendya dla kobiet, kształcących się w wyższych 
zakładach naukowych.

P o m n ik  dla znakomitego pedagoga i bajko­
pisarza Stanisława Jachowicza ma wkrótce stanąć 
w jednym z parków lwowskich. Będzie to właści 
wie postumeut z popiersiem

U c z czen ie  j u b i l e u s z u  M ickiew l zow - 
s k i e g o  zostanie samodzielnie przedsięwzięta przez 
Z G. gal. Tow. pedagogicznego , a to w sposób 
następujący : 1) Tow. pedagogiczne wyda przy­
stępnie napisany żywot A Mickiewicza dla dzieci 
w wieku od 8 —12 lat, 2 |  Zarząd główny posta­
ra się o t o ,  ażobj .t całym kraju, w jiewnym 
d u in , urządzono obchody uroczyste dla dziatwy 
szkolnej. Dla obchodów tych obmj śli zarząd pro­
jekt programu. Jednym z punktów byłoby zasa- 
dzeuie „ l i p y ,  lub „dębu Mickiewicza*1 w ogrodzie 
szkolnym. 3) Zarząd główny zapnie się , przy 
współudziale całego nauczycielstwa , uiządzeuiem  
takiej samej uroczystości dla lwowskiej dziatwy, 
osobno dla chłopców i dziewcząt —  np. na wol-  
nem powietrzu. 4 )  Towarzystwo wyda zastosowa­
ny do uroczystości numer Szkoty , złożony z sa ­
mych artykulików o Mickiewiczu. 5) Zarząd g łó ­
wny zajmie się zbieraniem składki , celem utwo­
rzenia fundacyi im. Mickiewicza Jej zadaniem 
byłoby udzielanie zapomóg jednorazowych wdowom 
po nauczycielach.

0  ś. p. d r z e  Z d z i s ł a w i e  N i e s z k o w s k i m  
(nie Meszkowskim, jak wczoraj mylnie było u nas 
podane), zmarłym w Warszawie, piszą nam, co 
następuje :

Dr. Cieszkowski znany bj 1 i u nas w Gali- 
cyi, gdyż prócz pobytu w Tarnowie, przez lat 
kilkanaście, ordynował corocznie w czasie sezonu 
kąpielowego w Szczawnicy. Ś. p. Nicszkowski uczył 
się w Sluckn —  i w młodym bardzo wieku, pod­
czas gdy rodziców jego wywieziono na Sybir za 
udział w powstania 1863  r., skazany został na 
śmierć przez Murawiewa, zdołał jednak umknąć
1 studya medyczne ukończył w Paryżu Pu u iy-  
skaniu dyplomu, powrócił do Galicyi i osiedlił się 
najpierw w Tarnowie, a dopiero-w r. 187 4  uzy­
skał po. wolenie powrotu do W arszawy. Ś. p. Nie- 
szkowski oył człowiekiem szerokie wiedzy i nie­
zwykłych zdolności; do końca życia oddawał się 
studyom medycznym i był jednvm z tych lekarzy, 
którzy zawodowi swemu poświęcają się całą duszą  
Posiadał dyplomy fakultetów : paryskiego i peters- 
burgskiego.

T y fu s  w e  L w u w le .  Fizykat miejski ogła  
sza, że w ubiegłym tygodniu zachorowały we Lwo­
wie n i tyfus brzuszny 4 osoby, a mianowicie ły lo  
po jednym wypadku w ulicach Boimów, Pełczyń­
skiej, Słonecznej i Kościuszki, nadto przybyło 2 
dz'eci z tyfusem do szpitala św. Zofii z gminy 
Zainarstynowa W tym czasie umarły 2 osoby 
z dawniejszych chorych i 1 dziecko z 6ainacsty- 
nowa. wszystkie w szpitalach.

W ulicy Kołłątaja i jej przyległych nie zda­
rzył się żaden świeży wypadek zachorowania na 
tyfus brzuszny od 10-go czerwca b. r.

D u ch iń sk a  — do C ieszyna . W jedno 
dniówce „Listki wioseane**, wydanej w Krakowie  
na d o c h ó d  gimnazjum poLkiego w Cieszynie 
w dzioń fesiyuu w parku dra Jordana, zamieściła 
p. Seweryna Duchińska wiersz, z którego dziś —  
na czasie — parę strof tu przytaczamy :

..Kiedy w zwątpienia godzinie
W duszy me; ciemno i głucho.

Ku tobie, bratni Cieszynie,
Obracam oczy z otuchą.

O Szlązku! szczepie nasz stary!
Odłamie ojczystej ziemi,

Ty dochowałeś nam wiary,
Przemawiasz s ło w y  uaszemi !

Jednaka świta nam zorza,
Jej blasku czas już nie zaćmi.

Popchnięci w sprzeczne rozdroża 
Przez w ieki byliśmy braćmi.

.. .I braćmi będz.em na wieki,
Sprzągnąwszy serca i d ło n ie !

E g z a m in  d o j r z a ło ś c i  odbył się w semina- 
ryum nauczycielskiem w Stanisławowie, pod prze­
wodnictwem radcy szkolnego, p. Biranowskiego.  
Zdali egzamin z odznaczeniem. Krajczy Wacław, 
Mękarski Zygmunt, Wojnarowie/ Marcin, —  z do­
brym postępem: Baziuk Leon, Buduy Jubau, Em-  
ber Gibryel Korbowy Adolf, Hryhorców Melety, 
Jacykiewiez Leon, Kinasiewicz Piotr, Kotowicz

Władysław, Mozułowski Henryk, Mykitka Józef,  
Prynda Józef i Szadaj Jozef. Sześciu uczniów ma 
uzupełnić egzamin dojrzałości z niektórych przed­
ni.otów po feryach wakacyjnych, jednemu zaś po­
zwolono złożyć egzamin dojrzałości po feryach wa­
kacyjnych z powodu słabości.

0  n o w e  a p t e k i .  Towarzystwo farmaceuty­
czne „Unitas** w Krakowie, wniosło w ostatnich 
miesiącach b. r. podania do odpowiednich sta­
rostw o kreowanie nowych aptek w miejscowościach, 
w których tak obecne warunki jak i dotyczące 
ustawy wymagają i zezwalają na otwarcie nowych 
aptek a mianowicie- Bochuia (druga), Kalwarya 
(nowa), Majdan (nowa), Kołaczyce (nowa). Nowy 
Sącz (trzecia),  Mariampol ”, ( n o w a ) W a d o w i c e  
(druga), Oleszyce (nowa), Sanok (druga), Nowe 
Sioło (nowa), Czarny Dunajec (nowa), Łąki (no­
wa), Tarnów (dwie nowe), Rabka (nowa), Stani­
sławów (dwie nowe), Stryj (trzecia), żółkwi (no­
wa), Lwów-Zamarstynów (nowa), Czernelica (no­
wa), Przemyśl (dwie nowe), Jarosław (dwie nowe), 
Schodnica (nowa i protest przeciw założeniu filii), 
Krynica (o rozpisanie konkursu na aptekę stałą), 
Kraków ę t  nowe apteki z następującem rozmieszcze­
niem : ulice Karmelicka, Stradom, Wesoło i Ka­
zimierz).

P r o ‘tęS; agitatora socyaiistycznego, M Bory- 
3ławskiego ze Stryja, odbędzie się w Samborze 
we wrześniu B. jest  oskarżony o podburzauie 
przeciw władzy i duchowieństwu, jakiego miał się 
dopuścić na zebraniu w Skolein

K r o u i c z k a  p r o w i n c j o n a l n a .  Miasto s i  a- 
n i s 1 a w ó w przystępuje do wzniesienia „Domu 
zaopatrzenia dla starców i nieuleczajluych kal k 
im. ces. Franciszka Józefa**. Budowa będzie ko 
sztowała 6 0 .0 0 0  zł, Obecnie ogłoszono licytacyę  
w drodze ofert pisemnych na przedsiębiorstwo bu­
dowy Licytacya odbędzie się dnia 19 lipca rb.

Dwa wypadki zdarzyły się w tych dniach 
w Stanisławowie.

^Sofia Jaworska, powracając z pracy, została 
niebezpiecznie przejechaną przez wóz, który na­
stępnie zdołał uciec.

Na dworcu przy przerabianiu ramy do drzwi, 
te ostatnie upadły na robotnika Kiczaka wybiły 
mu kilka zębów i złamały szczękę

W M a k o w i e  odbędzie się d. 1 sierpnia 
koncert j>od kierunkiem Wład. Studuickugo. D o ­
chód przeznaczony na „Dom narodowy-* w Cie­
szynie.

Na stacyi kolejowej D z i e d z i c e  za K ra­
kowem dostał się w sobotę w nocy inżynier dzie-  
dzickiej ralineryi nafty „Schodnica'' Fiebiger pod 
kola pociągu pospiesznego Nieszczęśliwy w kilka 
chwil po wypadku wyzionął ducha.

Policya •• K o ł o m y i  przytrzymała nałogo­
wego złodzieja A. Z., a przy nim parę cennych 
kolczyków brylantowych. Utrzymuje, że je znalazł... 
W  czyjej kieszeni ?

W  P o l n e j  w pobliżu Grybowa 15 lenn  
Franciszek Mu<ha usiłował otworzyć kapslę dyna­
mitową, którą zabrał jiotajcmnie z magazynu ko­
lejowego w Stróżach Wyżnych. Nastąpiła ek.-,plo- 
zya - i Macha odniósł tak ciężkie rany w brzuch, 
że nazajutrz zmarł. Ofiara ciemnoty i lekkomy­
ślności !

0  s t r a s z n y m  w y p a d k u  w ZukopnntMu
(o którym wczoraj douiosl nasz telegram), otrzy­
mujemy nastęjiujące blizsze szczegóły :

Ofiarą wypadku padt młodziutki 12-letni u- 
czeń gimnazyalny, Juliusz Fischer, syu znanego 
właściciela handlu na liuii A - B  w Krakowie p, 
Władysława Fischera.

W Zakopanem Juliusz (uczeń II. klasj gi- 
muazynm Sobieskiego w Krakowie Luwil z ojcem 
i p. Tadeuszową f  ischerową, oraz z siostrą d z ie ­
więcioletnią. W tych dniach przybył do Zakopa­
nego najstarszy brat Juliusza, młodzieniec 2 1 - l e ­
tni , po ukończeniu studyów w Marsylii i Paryżu. 
Brat przywiózł chłopcu w podarunku piękuy r o ­
wer. Juliusz zaczął się uczyć jeździć na kole. 
Tragiczny wypadek zaszedł w sobotę po 6 popo­
łudniu. Młody cyklista jechał w górę, naprzeciw 
niego wóz zjeżdżał z końmi?/ wóz bez ha­
mulca Chłopiec nie znając jeszcze tajników jazdy, 
nie umiał om.nąó wozu , a konie się spłoszyły, 

Nieszczęśliwemu dyszel roztrzaskał głowę.
Na pomoc przybyli lek a rze : prof Obaliński, 

Tyszkiewicz i Łepkowsk’ Bezprzytouniego zanie­
siono na noszach do domu na Bystrem , gdzie po 
dwóch godzinach zmarł. Straszny to cios dla ro­
dziców, którzy tego roku już w styczuiu stracili 
starszego syna w zakładzie 0 0 .  Jezuitów w Chy- 
rowie wskutek wypadku. Ogół gości w Zakopanem  
przerażony został tem nieszczęściem pp. F ische­
rów, a widząc mnóstwo uwijającej się młodzieży 
bez żadnej ostrożności na rowerach, żąda zakazu 
jeżdżenia na bicyklach w obrębie stacyi kRma 
tycznej.

Z T ru sk n  W c a  pis*ą nam: Dnia 14 boi, od 
był się w zakładzie kąpielowym odczyt dra Edw. 
Krzyżanowskiego pod tytułem .Teofil Wiśniowski  
męczennik sprawy narodowej — a kuracyusze 
truskswicccy w r. 1 8 4 8 ' .  Cały dochód z tego 
odczytu zasili fundusze na postawienie pomnika 
w Brodach dla naszego powieściopisarza i drama­
turga ś, p Józefa Korzeniowskiego

S z y l d y  s t a n i s ł a w o w s k i e  K u rj. Stan. pi­
sze: W cale  oryginalne i śmieszne napisy nad
sklepami, znajdują się w mieście naszem. Rzecz  
to wprawdzie na pozór me wielkiej wagi, aie 
przyjeżdżające osoby drwią sobie z ortografii i 
sensu takich napisów jak: „Laptkow y most lo­
dzie“ (ma zajiewne -znaczyć : z jabłek moszcz w lo­
dzie), przy ul Halickiej lub w Rynku: , ser p la ­
skany lub winny zum  BaU‘‘.

K r o u i c z k a  w a r s z a w s k a .  W eentralnej ka­
sie oszczędności, przy kantorze Bauku państwa 
w Warszawie, odkryto defraudacyę na 2 0 0 0  rubli.

Dyetaryusz Rosyanin, pieniądze od intere­
sentów pobrane, przywłaszczał sobie i do ksiąg 
głównych nie wpisywał Pomimo, że wkłady były 
wpisane do książeczek stron, podobno Kasa o ’- 
mawia ich wypłaty... Czy podobna

Kąpiele i łaźnie ludowe zostaną wkrótce zbu 
dowane za rogatką W olską.

Generał-gubernator, ks. Imeretyński. udaje 
się wkrótce w objazd po gubernii łomżyńskiej i su­
walskiej.

W Warszawie, w jednej z fabryk żelaznych, 
budują obecnie pierwszą lokomotywę wyrobu kra 
jowego.

Tow. łyżwiarskie warszawskie, nabyło wspa­
niały budynek Doliny szwajcarskiej i przerobi go 
odpowiednio do swoich celów

P. Marya Broccard, b. artystki sceny lwow­
skiej, występ '.e gościnnie w warszawskim teatrze 
Nowym, z powodzeniem.

Technik specyalista, pan B. G., Warszawia­
nin, obmyślił nowy sposób przyrządzani i szkła 
„nietłukącego się**, t. j utrwalonego za pomocą

odpowiedniej mieszaniny Ma już propozycye z za­
granicy co do nabycia wynalazku.

Wydawcy dwutygodnika Kronika lekarska, 
dr. Hewelke, Sierpiiisai i Zawadzki, jakoteż wła­
ściciel drukarni, p. Sierpiński, pociągnięci zostali 
do odpowiedzialności za pomieszczenie artykułu, 
wykreślonego przez cenzurę W ygląda to na szy­
kanę cenzuralną w „dawnym stylu**.

Panna Klara Szeilówna, Warszawianka lek ar­
ka, która ukończywszy fakultet lekarski w Paryżu, 
rok cały poświęciła praktyce w Szwaicaryi, a pó­
źniej zamieszkiwała w Warszawie, udała się obecnie 
do Konstantynopola, aby tam poświęcić się l e c z e ­
niu chorób kobiocych. Podobno ma zepewuioną 
posadę lekarki pizy paru haremach wybitnych osób

A re sz to w a n ia  w M ary a m p o lu .  Do Kró­
lewca donoszą: W Maryampolu, w Suwalskiem,
pocztylion pewien miał przewozić z Kibart 
książki „zabronione**. I to podobno trwało 14 lat.; 
teraz doDiero, żona pncztyliona, pokłóciwszy się, 
z mężem, doniosła o tem do policyi. Zrobiono 
rewizyą i rzeczywiście znaleziono dużo książek  
zabronionych. Potem odbyto rewizyą w księgarni, 
której rzeczony pocztylion książki sprzedav. at. 
Pojirzestała policya tymczasem ua tem, że areszf" 
wata kilku księży A  kilku ateli. Obecnie cze­
kają ua przybycie ks. Imeretyńskiego, który ma 
powziąć decyzyę w tej s nawie.

P o la c y  w ChicttgO. W skutek upałów i po 
rażeń słonecznych, zmarli tutaj w ciągu dui paru 
następujący Polacy: Jau Skrzyński, Marya Wióra, 
Justyn Brodowicz i Józef Stelik.

S ódou ik i .  Z Poznania piszą ■ Dziwnym zbie­
giem okoliczności, powtarza się liczba 7 kilkukro­
tnie w ważniejszych chwilach życia zmarłej tu 
Antoniny z Korytowskieh Radomskiej, Miała ona 
przy zgonie lat 77, umarła dnia 7, miesiąca 7gu 
w roku, o godzinie 7-mej i to 97 rMu Pańskim. 
Ciało j e ( spuszczano o godzinie 7-mej do grobu. 
Siedm siódemek.

N ow e n a b y tk i  k o m i s j i  ko a u i /n c j j i i c j .  
Gazety poznańskie donoszą : Koraisya kolouiza-
cyjna kupiła od Polaka, pana Dziembowskiego, 
z wolnej ręki, położoną w puwiecie wągrowń kim, 
blisko 2 0 0 0  morgów obejmującą wieś Podlesie górne; 
Niedawno temu ta sama komisya nabyła na sub 
haście również 2 0 0 0  morgową wieś Gorzykowo, 
perłę powiatu Witkowskiego. Poprzednim właści­
cielem tej wsi był Polak, dr. Hulewicz Smutne !

Z b u r z ę  l i e  m i a s t a  l Y l i u a n t e p e c .  Z gazet 
amerykańskich dochodzą wieści o zburzeniu me­
ksykańskiego miasta Tehuantepec przez straszliwe 
trzęsienie ziemi, które nawiedziło Amerykę środ­
kową. Tehuautepec leży w południowo meksykań­
skim stanie Oaxira, na wązkim przesmyku Tehu­
antepec, który, mając zaledwie 2 8 '/a mili szero­
kości, oblany jest z zachodu wodami zatoki tegoż  
nazwiska, ze wschodu -  zaioki Campe be. Miasto 
samo leży o trzy mile od brzegu oceanu Spokoj­
nego, liczyło 8 0 0 0  mieszkańców, a portowe jego 
położenie oraz bliskość kolei, współdziałały w ostat­
nich czasach szybkiemu jego rozwojowi. W  uocy 
dnia 16 czerwca w całym Meksyku południowym, 
od portu Acapulco do \e r a e ru z ,  dały się uczuć 
dwa silue wstrząśuienia ziemi Wahania były po­
ziome i pionowe napi-zeiniin, połączone z łosko­
tem podziemnym, przypominającym oddalony g łu ­
chy link gromu Pierwsze wstrząśnienic trwało 35  
sekund, poezem wkrótce nastąpiło drugie. 10-se-  
kuudowe. Najsilniejsza katastrota nawiedziła Te 
huantepec. Ziemia trzęsła się bez przerwy przez 
kilka dni, miasto zburzone zostało do szczętu. 
Przerażona ludność uciekła i obozuje pod golem 
niebem. Liczba ofiai dotychczas dokładnie nie­
wiadoma, ale idzie w setki i tys iące ..  Jednocze­
śnie i w Stanacli Zjednoczonych, a mianowicie 
w Kalifornii, Kentucky i Wyomingu dały się 
uczuć wstrząśuienia, nie sprawując jeduak takiej 
katastrofy. Jako ślady naporu sil podziemnych! 
pozostały tylko olbrzymie rozpadlin), niektóre  
długie na kilka kilometrów.

P ięknośc i  k o b ie to m  zaprzeczył l powagą 
i stanowczością, właściwą Niemcom, krytyk i este 
tyk p. Larisch. Odmienue dotychczasowe pojęcia 
przypisuje p. L... miłosnemu zaślepieniu. Swoje 
zaś twierdzenie opiera na tem, że u wszystkich 
kobiet górna połowa ciała dłuższa jest mż dolna 
wbrew symetryi kiedy u mężczyzny dobrze zbu­
dowanego. nie garbatego, ani rachitycznego, równe 
są obie poł .wy Kobiety — zawsze według uczo­
nego L — wiedzą o tej wadzie i usiłują za­
maskować ją, nosząc długie spódnice, albo do­
puszczają się fałszu; skracając staniki. Może so­
bie gadać w tym sensie, co chce p. Larisch’. 
Faktem jest, że ród męzki będzie zawsze uwiel­
biał kobiety .

S t r a s z l i w j  w y b u c h  w u lk a n u .  Z Mamili 
donoszą: Wskutek wybuchu wulkanu M>you, znaj­
dującego się w prowincyi Albany na wyspach F i­
lipińskich, utraciło życie przeszło 120  mieszkań­
ców wioski Liboug W>oska została prawie cał­
kiem zniszczona. Pola tytouiowe, znajdujące się 
w okolicy wulkanu, uległy zupełnej ruinie. Wybu­
chowi towarzyszyło trzęsienie ziemi, które w pro­
mieniu milowym zrządziło wielkie spustoszeuie. 
Wulkan Mayou był bezczynnym od roku 1617.

W yścig  k o la r s k i  długodystansowy pomiędzy 
Petersburgiem a Moskwą zakończył się Zwyciężył 
p. Tetnmski z Moskwy, przebywszy dystans w 32; 
godz. 28  min. Drugim był p D-iewoczko z Pe­
tersburga.

W ie lk i  p o ż a r  i r a f t o u y .  Z Baku donoszą; 
Pożar zniszczył pięc ratiiioryj nafty i jeden haseu. 
W ogum zginęło wielu ludzi, ośmiu ciężko się 
poparzyło.

Z w yśc ig ó w  w P e t e r s b u r g u .  D. 16 lipca 
na wyścigach w Petersburgu nagrodę 1500 rubli 
w biegu wiorstowyin zdobyła „ T h a is“, klacz A. 
hr. Potockiego. W biegu o nagrodę 1000  rubli 
pierwszym był „Master Szumiłło** p. Sonenuberga  
z Król. l’olskieeo, drugą „La Revauche r -p. J. 
Reszkegi

K o ń - l i l i p u t .  Hodowca iombardzki, markiz 
Carcauo, pokazał na wystawie medyolańskiej ko­
nia swojego chowu, który przy nadzwyczajnej pię­
kności torm, odznacza się nader małyin wzrostem. 
Jestto pouy szkocki. Średni wzrost tych małych 
koników dosięga od 8(J —90 ceutymetrów. Pouy 
markiza Carcauo ma zaledwie 6 0 ctm., a zatem  
nie jest większy od średniej wielkości psa.

Z ło ś l iw a  pom yłka .  Izba francuska uchwa­
liła kredyt do wysokości 5 ,2 5 0 .0 0 0  fr. ua rzecz 
ofiar powodzi i klęsk żywiołowych, które w osta­
tnich dniach nawiedziły Fraueyę. W sprawozdaniu 
o rzeczonej ucnwale zamiast metimes des ni tem­
per ies et des sinistres, wr drukowano . .ct des m i­
ii i stres!

Z n ó w  k o śc io ł  l i f c z a lc /n y .  Ze oeranten 
w Stanie Pennsylwania (Ameryka póln.) donoszą, 
iż odbyło się tam znowu „poświęcenie ' nowego, 
tam zbudowanego ,.kościoła nzezaleźnego1*. Aktu

Ha sezon letni nowości m i po iiiziicl) mi poleca Magazyn Schayerow we Lwowie,
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tego dopełnił na własną rękę, ekskomunikowauy  
ks. Hodur, przywódca odszczepieneuw nnejsco- 
wvch

J u b i K u s z  p o lsk ie j  p a r t f t i  w A m oryae .
W  m Detroit w Stanie Michigan, (Am. połn.) 
o b lo d z o n o  niedawno 25 łetni j biłeusz paratii 
polskiej św. Wojciecha. Wychodząca iamże Swo­
boda ukazała się z tego powodu w ozdobnem wy­
daniu- podała całą historyą parafii i Polaków  
w Detroit, dołączając ilustracye kościołow wize­
runki i życiorysy byłych i teraźniejszych probo­
szczów oraz najwybitniejszych obywateli.

C h lo p o  szk o li l i  z ło d z ie je .  Z Berlina  
donoszą- Przed Izbą karną tutejszego sądu z.e- 
miauskieg) stawało trzech chłopców, uczęszczają­
cych jeszcze do szkoły, pod zarzutem systema­
tycznej kradzieży. Dowiedziono im, że od dawnego 
czasu okradali kupców w północnej dzielnicy  
miasta. Sąd skazał jadnego z men na rok, dru­
giego na 6, trzeciego na 3 miesiące więzienia.

Ś m ie rć  z p r z e s t r a c h u .  Niezwykły wypa­
dek zdarzył się niedawno w majątku Kuflew nie • 
opodal Mrozów w Król. Dolskiem Stróż leśny, 
Jan Suyak, obchodząc w nocy rewir, natrafił na 
legowisko dzika, których tam jest niemało. Stróż 
poszczuł dzika psem, skutkiem czego dzik rzucił 
się na Sujaka. Stróż schronił się na drzewo, ale 
ze strachu dostał obłędu i w przeciągu dwu dni 
zakończył życie.

D z i w n e  m n J ż e i i s t w o .  Z ot. Louis, Mo. 
(Am póln ) donoszą: Ożenił się tutaj James V. il- 
liains, ze swą Synowlf panią Lizzie Williams. Slub 
odbył się w rezydencyi familijnej. „Pan młody 
liczy lat 90  a jego obecna żona jest wdową naj­
starszego jego syna —  i ma lat około 40.

I o to *  ni fi o z miejsca katastrofy kolejowej 
pod Kołomyą. zdjęte przez fotografa E. F. Jar 
kiewicza, są do nabycia we Lwowie, wyłącznie 
w Admin,straci i „Stówa Polskiego“.

Z / .u k ła d u  s ie ro t .  Magistrat m Lwowa 
ogłasza, iż ma z dniem 1 września r. b. do ob­
sadzenia pewną liczbę miejsc w zakładzie miejskim 
dla sierot. Będą przyjmowane ubogie sieroty 
w wieku od lat 7-miu do 10-ciu, do gminy przy­
należne, wj znania cbrześ ijauskiego. Zgłaszać 3ię 
można z prośbami i dokumentami najdalej do 10 
sierpnia r. b

Tow. „ B r a t n ie j  P o m o cy " ,  słuchaczów po­
litechniki we Lwowie poszukuje przedsiębiorcy do 
prowadzania kuclini techników. Oferty adresowane 
do Wydziału Tow. należy wnosić najdalej do 24  
bra. Bliższych wiadomości można zasięgnąć w biu­
rze WydzialH Tow mięazy 11 a 1 godz. w po­
łudnie.

W p is y .  Zapisy do krajowej wyższtj szkoły 
rolniczej w Dublanacb rozpoczynają się dnia 15 
września, początek kursu 23 września. Podania
0 przyjęcie do krajowej średniej szkoły w Czerni­
chowie wnosić należy do d. 15 sierpnia; rok 
szkulny rozpocznie się d 14 września.

M ianow an ia .  Podpułkownik żaudarmeryi 
Ludwik Razylewicz przeniesiony w stan spoczynku. 
Zamianowani : major żaudarmeryi Edw. Mauowar- 
da eksponowany w Przemyślu, zastępcą komen­
danta żaudarmeryi we Lwowie, rotmistrz żandar­
m erii Rudolf Riedlinger wysłany do Przemyś'a 
7, fułikc.j-ami oficera sztabowego.

Awanse n a  kolejach państwowych
Ady unktann z płacą 900  zł. mianowaui zosta l i . 
Jul.usz Twardowski Lwów, Kornel Kobylański 
Tryest, Odylou Ilaubrewicz Lwów, Paweł Wenzel  
Stanisławów, Henryk Goldsihmfdt Stanisławów, 
Marek Pechuer Turka, Franciszek Iloeschl Rolia- 
lyn, ladeusz Kobylański Tarnopol II., Stanisław 
Wychowski T ira  ipol II., Wmoeuty Vod'dta R o­
hatyn, Kazimierz Butiuanski Lwów Fryderyk 
Goriitzer Kraków. Ferdynand Kridl Tarka, Hipo  
lit Segda Stanisławów, Franciszek Piadtl Lwuw. 
Juliusz Mayer Lwów, Feliks Krauz, r Nowy Sącz, 
Mieczysław Niemczynowski Stryj, narol Ki- 
sella Stryj , Józef Dymnicki Nowy Sącz, 
Wilhelm Statkiewicz Płuchów, Artur Namaczyn iki 
Przemyli,  Konstanty Leszczyński Barauów, L eo­
pold Janiewski Podwoloczyska, Hieronim Sokołow­
ski Żywiec-Zasłocie, Jan Madej Zator, Adoif L e ­
wicki ł.wówvf, Franciszek Moskwa P odgórze-P ła-  
szów, W incenty Stecki Podgórze-Płaszów, Marcin 
Wróblewski Tarnów, Władysław Ruuge Brody, 
Aleksander Janusz,ewski żurawic.i, Autoni Uro- 
czkowski Jasło, Władysław Niemiński Bocnnia,
1 udwik Kwiatkowski Bochnia, Jan Mazurkiewicz 
Lwów, Fryderyk Dreber Stanisławów, Iron HescU-  
bes Lwów, Marcin Klas Lwów, Jan M«yer Skwa-  
rzawa, Izydor Oleśnicki Słotwiua, Bolesław Dro- 
buer Rzeszów, Bogusław Cisłowski Żywiec-Zabło- 
cie, Józef Lenm Tarnów, Józef W unik Tarnów, 
K..ziinieiz Radoszewski Pryszkowce, Zygmunt Su- 
limierski Pławsko, Stanisław Rugno Turka. Emil 
Sta.h  Kraków, Hans Czekański Żywiec Zabłocie, 
Emil Mayer Słoboda-Teofipólka, Ferdynand Jarosz 
Tyśmienica, Bolesław de Szameit Stanisławów, 
Ludwik Tenner Nowosielica, Konstanty Kuezer 
biuski Kłaj, Wacław Dziubiński Bestwina, Włady­
sław Wojakoo, ski Sucha, Dymitr Teliczka Chry- 
plin, Stanisław Stączek Skawina, Józef Szerząg 
B.ecz, Bogunrł Begejowic.z Stanisławów, Bazyli 
Kałmucki Czerniowce, Antoni Zięba Z.elona, 
Eugeniusz Hawryszo Radymno, Paweł Kinda Ka­
sina wielka, Franciszek Gcrnand Bognmiłowice. 
Mieczysław Kozłowski Mikolajów-Droliowyże.

K o n k u r s y .  Dyrekcya poczt i telegrafów 
ogłasza konkurs na posady: pocztrai.trza w Li­
manowej i ekspedyentów w Skomieluie białej w pow 
myślenickim, i w Kurowicach, w pow. przemyślań- 
skim. Termin do 31 lipca.

Wydział powiatowy w Trembowli rozpruje  
koi-kurs na posadę. drogonnstrza. Teimin do 31 
sierpnia

Z n a l e z i o n o  i złożono w depozycie miejskim: 
f )  Kilka sznuików prawdziwych korali, 2) wore­
czek zawierający gotOwkę.

a h i i i i a z y u i n  w Cieszynie nadesłał do 
■ninisiracc p. Edward Pauli od grona członków 

Sokoła w Bóbrce 8 zł. 8 ct
K oresji.  l t c d a k e ą i .  J . G. w k .  — zuży­

tkujemy.

-  l e o i i l  B aranow ski, inżynier Wydziału
'krajowi go. zmarł onegdaj w no( y we I wowie. 
Zmarły, urod. my w r. 184o, był z pochodzenia 
R usinem , kształcił się we Lwowie — i dzięki 
zdolnościom i prAcy, doszedł do wybitnego stano­
wiska. Pogrzeb dziś o godz 5 popołudn.u z domu 
żałoby przy ul. Żuliuskiego 1. 11.

t  K a ro l  Bastgen, zast prawny w dobrach 
kurowieokich br. i ’otockiego Romana, zmarł dziś 
we Lwowie w 77 roku życia.

Ś. ii K.trol Bastgen poświęcał się początko­
wo zawodowi sędziowskiemu i do roku 1849  był 
sędzią politycznym w Bóbrce gdy jednak zanadto 
sprzyjał młodzieży polskiej, uchodzącej przed re- 
kriParyą wojskową, zmuszony był usunąć się od

służby rządowej i przyjął urząd zastępcy prawnego 
dóbr kurowieckich, wówczas do Artura hr. Potoc­
kiego należących. Przeszło lat 45 pozostawał na 
tern stanowisku pod trzema ordynatami" Arturem, 
Alfredem i Romanem hr Potockimi.

Gdy spracowany i pochylony wiekiem opuścił 
przed dwoma laty służbę, przeniósł się z Romano­
wa do Lwowa, gdzie dokonał życia, otoczony dzie­
ćmi i wnukami

Najstarszy syn zmarłego jest dyrektorem 
szkoły agronomicznej w Czernichowie, trzej inni 
są oficerami wyższymi w armii a najmłodszy urzę­
dnikiem Buliku kraj.

Obrzęd pogrzebowy wyruszy pojutrze z domu 
przy ul. Zyblikiewicza 1. 21. — R. i p.

Z m a r l i :
W Krakowie, Jan Biberstein Starowiejski, 

były właściciel dóbr ziemskich, w 64-tym roku 
życia

W Widyoowie, ks. Aleksander Małecki, pro­
boszcz gr. kat., lat 80.

W Krakowie, Aleksander Seuta, właść. dóbr 
Jawczyce, koło Gdowa, lat 76.

W Kaliszu, Zygmunt Zaborowski, b. prezes 
trybunału w Siedlcach, później wiceprezes sądu 
okręgowego kaliskiego, przez pewien czas redaktor 
K ur. W a rsz , lat 70.

W Piotrkowie, w Kr‘k Dolskiem, . August 
Kożuchowski, obywatel ziemski, radca piotrkow­
skiej dyrekcyi szczegółowej Tow. kredyt, zi ni 
skiego, przeżywszy lat 67. Był to jeden z najbar­
dziej szanowanych obywateli w gubernii piotrkow­
skiej.

Z m a r l i  dma J8 hm Pordes Tawbe, właśc. 
realności lat 79, uwiąd starczy. —  Hydzik  
Alfred, syn palac/a kolejowego, lat 5, gruźlica 
opon mózg. . —  Wagner Jerzy, konduktor po­
cztowy, iat 52, wada serca. —  Sawicka Antonina, 
nauczycielka, lat 24, gruźlica płuc — Wereszczyń- 
ska Stefania, córka dozorcy domu, mies. 2, nie­
żyt żołądka i jelit. —  Schnejce z Głelber Josscl, 
córka szewca, mics. 9, nieżyt żołądka i jelit. — 
KaStuer Sara, córka szewca, mies. 5, nieżyt żo ­
łądka i jelit. —  Sokołowski Józef, syn służącej, 
mies. 4, nieżyt żołądka i jeBc. Dziekan Wła­
dysław, syn zarobnika, J a t  4, nieżyt żołądka  
i jelit. —  Kobryn Anna, córka zarobnika, mies 
3. zanik ogólny. —  Hrywi Marya, córka dozorcy 
domu, 10 minut, brak sił żywotnych. — Razem  
11 osób.

Listy artystyczne z Wiednia.
W ie d e ń  18 lipca.

{Echa o pomyiikach Mickiewicza. — Potworny  
projekt p. W arty w „K r a j u — Proiekt p. Jana  
S ty k i we Lwowie. — Bcędne wiadomości- —

G uyski nie robi1' posągu Mickiewicza).
Upały me do wytrzym ania , spokój w ca­

łej sztuce i czytanie każdego p ism a z. Po ski. 
W szędzie  i w każdym bardzo wiele o Mickie­
wiczu i to coraz więcej Projekty sypią się 
jak  z rękaw a — o! bo my, jesteśmy narodem  
boskich projektów oddawna — a każdy na­
stępny lepszy o J  poprzedniego. Tylko z Mic­
kiewiczem w K rakow ie głucha nastąpiła  cisza 
i p. Itygier robi zapew ne te poprawki, które 
mu wskazał p m arszałek  B a d e u i ! Teraz  
z pewnością figura będzie zuakoinitą, a p. Ry- 
gier przestraszy śpiący kotnitel wieścią ■ „ H a n ­
nibal anto portaM czyli tigura jedzie! Łzami 
śtbkić się potrzeba nad brakiem poczucia 
obowiązków u nas, a serdeczm e wdzięczn. 
powinniśmy być autorowi artykułu  w num e­
rze lód. Stówa polsk. p. t. O b o w i ą z e k  p u ­
b l i c z n y  który rzuca nam w twarz prawdę 
sm utną, że nie mamy i nie znamy poczucia 
obowiązków naszych! Tylko z tego braku ro ­
dzą się takie afery, juk sp raw a pomnika k ra ­
kowskiego, przykrywana przez komitet p łasz­
czem tajemnicy i obawy publicznego skandalu. 
Teraz ? Czyż może być jeszcze większy skan- 
d i l ?  Chyba, że przekupki z rynku miotłami 
w ym iotą  budę IPg ie row ską  i przypomną mu 
tym sposobem powinność obowiązkom artysty- 
obywatela. Fan Ryg ei położył kamień w ę­
gielny dla zabicia polskiej rzeźby na dł gie 
lata, wstrzymał jej postęp i rzucił na rzeź- 
biarzów pośmiech i przekleństwo. Do wyko­
nania  miał dosyć pieniędzy i dosyć czasu. 
P ieniądze te pozwolono mu nawet wywieść 
za granicę, czyli, ze naw et robotnik polski 
przy całych lOł.oOO nic nie zarobił Talentu 
mu także Bug me poskąpił, t rzeba więc było 
zabrać się do roboty uczciwie, a jak  się nie 
m ało wprawy technicznej do zrobienia wiel­
kich figur, to trzeba było wziąć do roboty 
dwóch tęgich pomocników i nimi pokierować.

W obec takiego postępowania artysty, pu 
bln-zność traci zaufanie i ochotę do rzeźby 
i rzezbiarzow, a pieniądz polski rozpoczyna, 
jak  zwykld wędrówkę zagranicę, skąd do nas 
nie w raca  naw et w postaci wygranych w Mo­
naco! P rzepadają  setki tysięcy grosza krwa 
wego, wrzekomo na ołtarzu pafryotyzmu sk ła ­
danego — dlatego,, poniew aż komitety skła­
dające się z ludzi wpływowych ale niefacho­
wych. Tacy, zaw sze rządzą  z p ro tekc ją .

W takich w arunkach  wykonywania po- 
in ikow naszych, odzywają się głosy, godne 
wprost potępienia, bo głosy, żądające między­
narodowych konkursów, czyli oddawania kroci 
jakiemuś obcemu artyście. Przyznam się, że 
to projekty po tw orne! Oburzam się na to — 
jako 1 olak i p o l s k i  a itysta , imieniem nas 
wszystkich którzy na ołtarzu  sztuki polskiej, 
Składamy całą naszą pracę, całą |azń naszych 
m arzeń i rządzy rozwijania talentu wśród 
głodu i chłodu, w otoezuiiiu najbardziej obo­
jętnego społeczeństwa!

Taki projekt rzuca  się t t r t z  w W arsza  
wie. która ma przodować w palryotyzmie t 
zam iłowaniu swojszczyzny Taki projekt po­
piera K ra j arlykułem jakiegoś Polaka, który 
pod m aską tajemniczego pseudonim u: P i o t r  
W a r t  a, zarzuca p. Godebskiem u brak ta ­
lentu do wykonania tego wielkiego dzieła i 
proponuje m i ę d z y n a r o d o w y  k o n k u r s ,  
dow odząc: że „mamy dość pieniędzy na taki 
konkurs, więc nie polrzebujeiny się wstyd/, ć

Pawiem narodów byłaś i papugą;
A teraz jesteś słnżeonicą cudzą. —

T i k  jest, chwalmy się tylko naszem 1 pie- 
mądzmi, wszażez m  Polen isf norh was zu  
hot en !

Co p. Godebski zrobi z pomnikiem, to 
jego rzecz, a komitetu, to musimy dopiero 
zobaczyć, abyśmy bezstronnie — nid na wiatr 
— ocenić mogli, ale wołanie o konkurs mię 
dzynarodowy dlatego, że „m uny pic uądze",

to je s t  wprost wstrętne i niepatryotyczne. — 
Kiodyż więc artyści - rzeźbiarze nauczą się 
czego, jeżel zawsze chwalić będziemy cudze. 
Pan Piotr  W arta  powiada, że i obcy artyści 
potrafią zrozumieć figurę Mickiewicza, a le­
piej od naszych wykonają. Mylisz się, panie 
W arta . Chcąc stworzyć postać narodowego 
poety, trzeba z tego narodu pocnodzić i razem 
z tym narodem  odczuw ać; t rzeba znać jego 
dzieła  i jego duszę rozumieć, trzeba znać 
charakterystykę jego .otoczenia i z tego s tw o­
rzyć figurę legendarną, któraby m ia ła  szeina- 
tyczne podobieństwo rysów, ale była n a tch n io ­
ną i wielką w pojęciu i przedstawieniu. To 
nie może być postać rodzajowa, ale m onu­
m entalna. I  tutaj polega cała trudność. Gdyby 
człowiek żyjący miał w życiu tę pozę i ten 
ruch, co na pomniku, to każdy z p rzecho­
dniów śmiałby się z jego natchnienia , tak jak  
rzeczywiście nieraz się śmiejemy z artystów i 
literatów, pozujących na natchnienie, przeciwnie 
zaś, figura na pomniku postawiona naturahsty-  
cznie — nie będzie monumentalną. Tę pozę. 
musi a rtysta  zrobić wielką a im ponującą — 
a nie śmieszną. A na to trzeba znać i rozu ­
mieć poetę — p Rieger go nie znał i nie zro ­
zumiał, chociaż je s i  Polakiem, a jakżeż go 
może zrozumieć artysta z międzynarodowego 
konkursu?  Na siu obcych rzeżbiarzów, może 
pięciu zna Mickiewicza z nazwiska tylko, 
a nie z jego dzieł i poezyi. To my tylko Po­
la c y -c z u jem y  się w obowiązku poznaw ania  
wszystkiego, co obce, rozum ienia  cudzych 
poetów i autorów ; to u nas są  tacy panowie, 
którzy dziś jeszcze rozuinią lepiej Museta i 
Hugajak Asnyka i Mickiewicza i właśnie z tego 
wypływają takie n.ezdrowe miłości do okazy­
wania innym narodom, że mamy dość pie­
niędzy! Pokażmy, że potrafimy mieć i utrzy­
mać także i własnych artystów, panie W a r ta !

O ileż piękniejszy je s t  projekt p. J a n a  
Styki, domagający się s tw orzenia  Panteonu 
narodowego we Lwowie! Myśl bardzo piękna, 
niestety tylko gmach, w którym ten Panteon 
ma być założony mniej piękny i odpow iada­
jący Lemucelowi. Przedewszystkiem nie trzeba 
się zanadto  spieszyć, bo tak samo, ja k  nie- 
prawdopodobnem, a naw et rizyczme niemoźe- 
bnem jes t  postawienie pomnika w roku przy­
szłym w W arszawie, tak samo niemożebnem 
jes t  i urządzenie w tym czasie Panteonu we 
Lw ow ie, wraz z posągiem Mickiewicza. Nie 
widzę zresztą  potrzeby wyganiania naszych 
poetów, aż na górę Stryjską, tern więcej, że 
w .frodku miasta je s t  dosyć miejsca, a  żadnej 
ozdoby, bo przecież pomuika Jabłonowskiego 
ozdobą m iasta  nazwać nie można, o ile imię 
jago jes t  nią dla historyi nasej.

Przy tej sposobności muszę sprostow ać 
błędne wieści, chodzące o jakim ś pomniku, czy 
pusągu Mickiewicza z m arm uru, który miał 
zrobić śp Guyski i który ma być własnością 
hr. Potockiego w Krzeszowicach. Ż a d n e j  f i ­
g u r y  M i c k i e w i c z a  G u y s k i  n i e  z r o b i !  
i nie zostawił, a hr. Potocki takiej u siebie 
nie posiada. N aunn .as t  w ostatnich iniesiącacn 
swojego życia zrobił p o p i e r s i e  poety i to 
pozostawił, jako  model, w gipsie. Przed dwo­
ma, czy trzema laty, grono pan krakowskich 
zebrało po trzebną kwotę na wykonanie tego 
biustu w materyale t iwałym . Nie wiem, kto 
radził, ale doradził źle, aby pracę Guyskiego 
odlać w bronzie. Wygląda tedy biust ten nie­
fortunnie, ponieważ zmarły artysta  sam swoje 
prace wykonywał w m arm urze i specyalnie 
modele do tego materyałn przygotowyw ał. Tak 
samo było i z m ulelem popiersia Mickiewi­
cza. Odlane w bronzie wygląda sucho i bez­
barwnie, do czego przyczynia się i n iestoso­
w na patyna odlewu -  jeżeli się nie mylę, to 
zrobionego w Paryżu. Popiersie to, cokolwiek 
mniejsze, jak  naturalnej wielkości, zostało 
obecnie nabyte przez gronu profesorów i 
uczniów Uniwbrsytetu Jagiellońskiego, dla 
umieszczenia go na jednej ze ścian Collegium 
novum. Obramienie bardzo ładne  wykonane 
będzie podług rysunków i kompozycji arohite- 
kty p. Hendla w Krakowie

Z prawdziwą przyjemnością dowiedziałem 
się o uchw le postawień.a pomnika we L w o ­
wie i myśl ta bardzo miłem odezwała się 
echem w catym kraju  Czas bow.em wielki 
już, aby stolica Galicyi uczciła W ieszcza u 
siebie -  kiedy poprzedziły j ą  już  Rzeszów, 
Przemyśl, Drohobycz, Tarnopol i Stanisławów.

Roman Lewandowski.

fe ie g rsw f , $ o # a  P o ic i e  go ‘
W ied eń  20 lipca Dziś odbywa się ze­

branie s łow eńskich mężów zaufania , celem 
umówienia sprawy cylejskicj. Podobno S ło­
weńcy odpowiedzieć rnają nn zniesienie gi- 
lnnnzyum w Cylei, wystąpieniem z Sejmu 
styryjskiego.

W ied eń  20 lipca. Silesia d o n o s i , iż 
szląski rząd krajowy zamyśla zakazać odby­
cia wiecu zwołanego do i ieszyna na 1 s ier­
pnia przez polskich mężów zaufania.

B u d a p e sz t  ~0 lipca. Na dzisiej.szem po­
siedzeniu Sejmu wniósł B a n f f y  wśród ogro­
mnych hałasów, by posibdzema trwały od 1 O-ej 
rano do 3-cj popołudniu. M m .-ter  prezydent 
chce tym sposobem dać Izbie dość czasu do 
.szczegołowego omówienia wniesionych przedło- 
żeń (Żyw e potakiwanie z prawicy). S z e u t 
I v a n y i  prosi ministra, by zgodził się na 
oddanie wniosku pod dyskusyę dopiero jutro.

Banlfy oświadcza, że me ma nic przeciw  
temu.

Poezem Izba  przeszła do porządku dzien­
nego, -na którym znajduje się genera lna  dc 
bata nad przedłożeniem o premiach cukro 
w ych.

B u d a p e s z t  20 lipca. Podubnu przyszło 
do kompromisu między rządem i opozycyą.

Meilyoiiin 20 lipca. Do Seculo donoszą, 
iż Edhom basza otrzymał w Domokos n ad e ­
słaną  z Saluniki machinę piekielną, która  o 
twiera.ąceinu pudełko adju tan tow i, wybu­
chnąwszy, urwała ramię.

P a ry ż  20 lipca. lig a ro  donosi : W liście 
wystosowanym do F a u re ’a , żąda Korneliusz 
H e r  z 25 milionów franków, tytułem odszko­
dowania  za oszczerstwo przeć w niemu sk ie ­
rowane.

L o n d y n  20 lipca. Na wozoraj/zein posie­
dzeniu Izby gmin zaznaczył C u r z o n  zgodne 
porozumienie mocarstw, stwierdzone przy spo­
sobności rokowrań pokojowych. Zawodowi zna­

wcy usiłowali oznaczyć m azim um  mdemn.za- 
cyi, k tórą  Grecya może uiścić. Porta  zgodziła 
się na to w zasadzie.

Nie ma też przyczyny, by ugoda m ocarstw 
rozchwiała się. Wszelka jednostronna polity­
ka, akcya izolowana musiałaby narazić na 
szw ank  widoki pokojowe. Curzon wyraził 
głęboką wiarę w to, ze koncert europejski da 
silne podstaw y pokojowi.

G uberna to rs tw a  Krety nie ofiarowano 
faktycznie D r  o z o w i .

K o n s ta n ty n o p o l  20 lipca. J . d e n  z sek re ­
tarzy su łtana  wybrał się w podróż po E u ro ­
pie Podobno ma on nawiązać rokowania 
z młodoturkami, by ich nakłonić do zan ie­
chan ia  opozycyi.

T e le g r a m  g i e łd o w y :  W iedeń 20 l ipca1 
P rzy zamknięciu giełdy porannej no owano. 
Kredyty austryackie 3G9‘5 0 ; Tureckie 64 -  ; 
L&nderbank 240 5 0 ;  Południowe 85'50; Kolei 
państwowa 246.75; Tytoniowe I 6 P 5 0 ;  Alpiny 
127 — . Usposobienie nierozstrzygnięte.

Uziai ekonomiczny.
U staw ę  k a r t e lo w ą  przygotowuje rząd 

węgierski, kierując się w niej zasadą, że 
państwo ma obowiązek usuw ać szkodliwe 
zmowy, ale nie może przeszkadzać kartelom 
w interesie produkcyi zawiązanym.

N ow e p r z e d s ię b io r s tw o  w K r ó l e ­
s tw ie  D olsk iem  Dow ładu jem y się, że w tych 
dniach zatw ierdzoną zosta ła  ustaw a T ow arzy ­
stwa akcyinego - s ta lo w n i  hr. K. Broel-Plater 
w Bliżyn,e. K ap ita ł  zakładowy T ow arzystw a 
wynosi 1,200 000 rubli złotem i jes t  rozdzie­
lony na 9 600 akcyj po 126 rubli złotem sz tu ­
ka Akcye mogą być im ienne lub na okazi­
ciela. Tow arzystw o ma prawo na emisyę 
obligacyj. Rada z a s ą d z a j ą c a  fur.kcyonuje 
w W arszawie i sk łada się z 5 dyrektorów i 3 
zastępców. Do sltładu Rady mogą być w yhieiani 
dwaj dyrektorowie obcy poddani, pozostali trzej 
powinni być tutejsi poddani bez różnicy wy­
znania. Inicyatywa założenia  fabryki i orga- 
nizacyi Tow arzystw a  należy do hr. L udw ika  
P la te ra  i inżyniera Romualda Sędzikowskiego, 
którzy wspólnemi s.lami to przedsiębiorstwo 
przemysłowo-fabryczne urządzili. Budow a fa­
bryki rozpoczęta w roku zeszłym, znajduje 
się w pełnym biegu i przyszłą jes ien ią  pro- 
dukeya ma być rozpoczęta. F abryka  posiada 
trzyletni kon trak t  dostawy bandaży do loko­
motyw i wagonów na sum ę półtora miliona 
rubli. Kapitał akcyjny został już przez dekla- 
racye całkowicie pokryty.

T o w a r z y s tw o  . u b e z p i e c z e ń  „Ifosya" 
o trzym ało  pozwolenie od rządu  rosyjskiego, 
na dział ubezpieczania  p r zesyłek w artośc io ­
wych, przesyłanych pocztą, zarów no w komu- 
nikacyi lądowej jak wodnej — od Kradzieży, 
ognia, wedy i t. p., oprócz s tra t  z powodu 
wojny, powstania, zaburzeń, napadu zbrojnej 
bandy, tudzież s tra t,  wywołanych rozpo rzą ­
dzeniami rządu, konfiskatą lub aresz tem  — i 
od stra t  na  kursie, w razie spóźnionej do­
stawy

( e n t i  a l iz a c y a  f a b r y k  ćwieczków i gwoź­
dzi z drutu. Austryackie fabryki ćwioczków 
i gwoździ z drutu, które były dotąd połączone 
kartelem, jednoczą się obecnie w jedną  wielką 
fabrykę ^Kutkiem tego fabryki w Bielsku. 
KlAn - M o h rau , Olbersdorf i W urbenthal 
zostaną  zwinięte, a na tom ias t  powstanie je­
dyny wielki zakład fabryczny w Boguminie 
(Gderberg) na Szląsku. Urządzenia  maszynowe 
dotychczasowych fabryk zostaną w części 
przeniesione do nowej, do której też przejdą 
robotnicy zwiniętych fabryk., chociaż nie 
wszyscy — bo nowy wielki zakład nie będzie 
ich tylu za trudniał,  co wszystkie dawne r a ­
zem. T a  cen tra l izac ja  je s t  pośrednio skutkiem 
tego, źe p r z e m y s ł  j a p o ń s k i  wystąpił 
na  targu światowym ja k o  konkurent. Nie­
mieckie fabryki musiały się postarać o znaczne 
obniżenie cen, i uzyskały to przez porozu­
mienie z niemieckimi kar te lam i węgla i że­
laza, które im przyznały znizenie ceny m ate-  
ryału opałowego i surowca.

Osiągnięty w ten sposob spadek ceny 
ćwioków drutowych, był tak  znaczny, że 
austryackie  fabryki uczuły się zagrożonemi 
przez import niemiecki. Ażeby zatem i w1 A ustry i 
uzyskać lepsze w arunki produkcyi, scen tra l i­
zowano fabrykacyę i przeniesiono j ą  do Bo- 
gumina, gdzie bliskość miejsc produkcyi 
węgla i żelaza u łatw ia tabrykacyę i obniża 
jej koszta Jako  ważny bardzo węzeł licznych 
kolei żelaznych, jes t  też Bogumm korzystnie 
dla takiego przedsiębiorstwa położony. T ak  
więc zmiany wr ekonomicznem życiu Japon ii  
oddziaływują - pośrednio aż na  austryackie 
stosunki i Najlepszy dowód, ja k  dalece spraw y 
ekonomiczne sta ją  się coraz bardziej sp ra ­
wami targu powszechnego

l p a ń s tw o w ic u ie  k o le i  b e lg i j s k ic h .
W Izbie belgijskiej przedłożył m in is ter  kolei
obszerny wniosek upaństw ow ien ia  niektórych 
kolei belgijskich.

Zukupno linii G rand Central Belge (527 
kilometrów, 944 urzędników) kosztowałyby
264.320.ODO franków Mobilia i wszystek ma- 
teryał oceniony jest  na 22 mil. fr. — Na po­
krycie części tej sum y chce rz ą d  wydać za 
196 milionów 3 procentowe obligacje p a ń ­
stwowe. Ponieważ części tej kolei leżą na te 
rytoryum holendersKiem, prusJdem . francu­
s k i m ,  należałoby t rak tow ać  z odnośnvmi
trzemi rządami.

Upaństwowienie kolei Liege>-Limburg ko­
sztuje 40 milionów franków.

Państw o chce przyjąć na sieDie obligacje  obu 
towarzystw  (I. 75 '/ ,  mil, i l .  27‘/ a mil.), k tóre  
to sumy odliczone z o s ta n ą  od cen kupna. £a- 
gramczn, urzędnicy funkcyonujący w obu to ­
warzystwach, musieliby przyjąć poddaństw o 
belgijskie, przyjm ując u rz ą d  w kolejach p ań ­
stwowych.

Linia  A nlw erpm -G ent kosztow ać ma 16 
mil. f r . ; linia G enl-Eecloo  8 mil. f r . ;  linia 
Eccloo-Briigge 5 mil. fr.

W razie przyjęcia projektu  rządowego 
sieć kolei państw ow ych wzrosłaoy o bOO k i ­
lometrów (obecnie w ynosi 3300) — a  9 p ry ­
watnych towarzystw kolejowych przestałoby 
istnieć.

5 c i t i f r a u k ó w k i  francuokie przecinają  
tysiącami na dwie połowy. M oneta  ta  w pro ­
wadzona przez Napoleona I .  me ci0 ;>zyrła  się 
powodzeniem. Naród nie chc ia ł  jej p rzy jm o ­
wać. Napoleon wpadł na  koncept. K a z a ł  roz­

puścić pogłoskę, ze w jednej sztuce nowej 
monety, ,est przekaz  do banku francuskiego 
na 10.000 franków, napisany na asbestowym 
papierze. To pomogło. Nową monetę rozchw y­
tywano. Do dzisiaj na iw ni szukają  jeszcze 
tego przekazu.

Z a rz ą d  k o le i  riazańsko-uralskiej otrzy­
mał pozwolen.e na budowę linii od D ankow a 
do Smoleńska, długości 500 ŵ . Nowa droga 
ma dać około 19 mii. pudów now ych ła d u n ­
ków, powoduje to konieczność zwiększenia  
zdolności przewozowej linii ud Smoleńska do 
Dżwińska, przez ułożenie drugiego toru, na 
co otrzymano również pozwolenie.

Odpowiedzialny raa&kter • 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperićil"
ul. Tr/e ;iego Mija 1. 3.

pierwszorzędny hotel, re s tau rac ja  i kawiarnia

Przyjechali dnia 19. lipca:
Książę Puzyna, Narolu. - -  W hr. Sobań­

ski Petersburg. — A. hr. Scibor Marchocki, Odes- 
si —  A. Jędrzejowicz, Stare miasto. — Dr . 
Czajkowski, Krosno. — St ■ iczyński, Zagńrz 
T. Studmeki, Kormanice. —  K. Suehodolsk Równe. 
— J. Flisarski Kajero. — K Piekaiski,  Wiedeń.

X 3 c t e l  f r a n . c u . s l c i
Lwów -  plac Maryacti 

W n ow ym  Zarządzie, zupełnie  odnowiony
(F C. Proksch).

Przyjechali dnia 19. lipca :
P. Lubińska z Juryczkowa — Fr. Jaruntow- 

sk. z Twierdzy. — A. Krokowscy z Jagielnicy. — 
A W eiss  z Wiednia. —  J. Murkens z Bę bna. 
—  K. Muller z Odessy. Hr. Deliarze z Pary­
ża. —  Z Mcszczeński z Nowego Sącza —  K. 
Tarkowscy z Podola. — R. Heinisch z Budape­
sztu. —  A. Hraczyńsgi z Morawy. — J. Żuiaw- 
ski z Kalwaryi. —  A. Klein z Wiednia.

Ceny n a fty  i p r o d u k tó w  uaftpwycfe 
LwOw, dnia 20 lipca 1«97.

W
ie

de
ń

V.31n.
CE
Ł.

.5

uŁ-
*P
cS

-c
i1-

AC

X.  t
£a.'

w zł. 7.tt 1O0 kg . netto . V ' ‘ jc tar-i en 
gr^.81 beczką 

l e n a  ropy p o d a n a  te z  beczki

C esarsk a  . . . . 20.05 20. )f. 19.25 19.00 ___ ____

S alonow a 19.80 19.85 !9.0o W i h — —
i  1S ta n d a rd  W h ite  . 19.05 19.05 18.25 i  8.0!'; 6.32 6.66

Z ap a ln a 17.05 17.05 16.25 16.50 — —
K auka/.ka 20.05 a0.07 19.2-' — — —
Ropa am erykanska  
R opa g a lic y jsk a  . 
Olej buiarow y ro ­

— - — 3.25 —
L 6

syjski 0.907 25.— 25.— — — — —
Olej sm arow y 0.905 23. — 2 3 , - — — — -
Olej sm arow y 0.900 l i i .  - 31.— — — — -
Ole’ w rzecionow y 1 7 .- 17.— — — — — —
Olej cy lin d ro w y  . 
Olej sm arow y innej

l4.
t

1 4 . -
—5

— — — ■

p ro w e n ie n c ji f  tan ie j J
Lwów z izby handlowe 20 npea 1>97.

1
1. A k e y e  * / t o k ę .
(bez kuponu bierąc<?g\>).

p łacą łą.lap-

Kolei gat. K a r . Lud W. po 2^0 z lr .  m. k. 215 - 218 —
K oici lw ow sko-czern-jaskiej po 200 złr. 284 - 288 —
bauku hip. gai. po  200 zi. w. a. I. e misy a 3$0 - 3 0
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . . — — 210 -
A keye G arbarni, Rzeszów po 200 zł. . 
Akcye faor. L ipińskiego po 500 kr.

200 - 210
250 - 260 -

* .  L U t j  s a n a w n e  lO O  m*r.
(bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
110 30 IM  -wylosow ane z 10 prc. prem ią.

Banku h ip . 4 i pół prc. los w 50 łat_ 100 — IDO 7
B anku  Lip. 4 pr. w 60 la t. po 200 kor. 90 70 97 V

rtanku kraj. 4 i p ó ł prc. w. a. los w 51 1. 100 50 roi 20
n „ 4 prc. w. a. los w 57 1. 97 50 93 20

y s  r /‘T ow . kred . gai. ziem. 4 prc. w. a. I . enns. 97 80
-  n * „ 4 pr- w 41 i p o ł i. 97 oO i)b  3

"  „ n ~~ ' n  ,  i  pr. w. a. ios. 56 1. 97 30 98 -

4. O b li* !  z a  lOO c ł r .
(bez kuponu  bieżącego).

98 7>'Gaiicyjsk. iun iuszu prop. 4 prc. w. a. 98 -
Buków, funduszu prop. ó p*c. w. a. 
K om un Banku kraj. 0  prc. II emisyi

102 75 
102 30 -------

„ i  i p tS łprc, T il.em .
K o le j. lok. „ „ 4°/o P° k o r01'

100 20 
96 50

j aft 90
97 20

Ro/yczki kraj. 6 prc. w a. z r. a 8 i 3 
„ 4  prc. koron, z r. 1393

103 
97 80 98 50

4 „  k ró l. m L w o w a . 96 .0 97 40
Losy miasta Krakowa 27 — •9 -

„ „ Stanisław ow a 42

4  J1 o u  e l y .
D ukat cesarski . . . . . . . 5 60 5 7'J 

9 5* 
9 53

"JC  -
127 30 
58 96

t*ół im pcryał . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

4 r papierowy . . . .  
100 iŁ.arek n ,em ieck ich  . . . .

9 48
9 4S 

120 -  
126 30 

58 45

PRZEKAZY
na Warszawę. Berlin, Paryż, Londyn i

w ydają

S O K A L  i L I L l E N
D om  b a n k o w y  i Kantor w ym iany.

Zlecenia z prow.ncyi wykonuje a.* 
wrotną pocztą.

” N A D E S Ł A N E
: Rubryka ta me pochodzi od redakcy i, kto .a  te me 
bierze na siebie żadnej za mą odpowiedz i a ł o ś

S p e c ja l is ta  chorob uszu, nosa, gard ła  i krtani

Dr. Zygmunt Spal ko
ul. G rodz ick ich  4

ordynuje od godz U -  12 i o d_______ _____

Lekarz Lir. K. Zgórski
m ie sz k a  o b e c n ie  

Kopern ika I. 16. —  Telefon 17.____ ___

A d w o k a t  k r a j o w y

Dr. Klemens Sokal
o tw o rz y ł k sn ce la ryę  w e Lw o w ie  p rzy  uIRy
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60. H n th o n y  lio p e .

P H R O S O .
Powieść przełożona i  angielsk iego.

(C iąg  d a l . . / ) ) .

Ale ja  w głębi tej gorączki w idzia/em co 
innego : widniał mi fałsz. I odrazu przyszło 
mi do głow y: Czy ten człowiek istotnie me
ułatwił sam tam tem u  ucieczki, ażeby tylko 
zemścić się n ad em n ą  i nad Ph roso?  Miał do 
tego noc całą, k tó rą  j a  . Phroso, w tym s ta ­
rym dworcu Stefanopoulosow przespaliśmy, ko­
łysani m a iz e n ia m i , on niepokojony przez 
w szystkie Harpie nienawiści i zazdrości.

Zjadłfem śniadanie s a m ; Mouraki był tak 
za ię f /1  nie m ‘aJ czasu mi towarzyszyć.

Dopiero poiem, gdy się trochę uspoko.ł, 
Siadł koło mnie i poczęstował papierosem. 
W  krótkich, wyszukanych wyrazach, oświad­
czy mi 3woje ubolewanie z powodu tego wy­
padku Żołnierz, stojący na straży zasnął, bę­
dzie za to oddany pod sąd wojenny 1 -  i oto 
nastąpiła ucieczka.

Gdy o tem mówił, Mouraki zdawał się 
.stotnie w zburzonym ; ale ja  w to w zburze­

nie wcale nie wierzyłem. Obiecywał zresztą, 
że przewróci wyspę do góry nogami, a odnaj­
dzie K onstantyna, dla którego był zbyt łago­
dnym, którego już dawno powi.bien.by był 
powiesić...

Wrażenie mewymowego fałszu czyniły 
mi te oświadczenia tureckiego baszy

Pozbyłem się w reszcie  towarzystwu czu­
łego baszy i jego zapewnień, k tóremi mnie 
obsypywał

Wyszedłem na świeże powietrze. P ra g n ą ­
łem bardzo spotkać Kortesa, ale nie widzia­
łem go nigdzie. Ujrzałem tylko muj yacht, 
kołyszący się u wybrzeża, na tle sinych fai 
morza. P rzyw iodło  mi to na myśl ten fakt, 
że te raz  w epoce coraz to ostrzejszej walki, 
przydaćby mi się mógł bardzo i yacht i D en­
ny i jego towarzysze. Postanow iłem  tedy dać 
znać m em u kuzynowi, ażeby był na pogo­
towiu.

Tymczasem przyglądałem  się wvspie.
Znów była p rze ś l iczn a .. B urza  nocna 

oczyściła powietrze. Fale igrały w s ło ń c u ; 
zielone gaje chwiały się rozkosznie, w ierz­
chołki wzgórz błękitniały przedziwnie. P rzy­
szło mi na myśl, że Konstantyn, gdyby zdobył 
łódź, miałby śliczną drogę. Czy tylko zechce 
ztąd u c ie k a ć ?  I  oto znów pom yślałem :

— Dla czegobyśmy my, ja  i Phroso, nie 
mieli użyć mego yachtu  do ucieczki?

Pod wpływem tej myśli, wróciłem do do­
mu. przeszedłem  wielką salę i znalazłem  Się 
na podwerzu. Szczęśliwy tra f  pozwolił, że 
znalazłem odrazu Kortesa Był on bardzo za ­
smucony. W paru słowach powiedział mi, że 
niepokoiła go ogrom nie ucieczka K onstantyna.

— To ,.on“ go wypuścił rzek ł .
„O nu oznaczało Mourakiego. Zgodziłem

się na to przypuszczenie, bez żadnej kwestyi. 
Zakom unikowałem  mój projekt ucieczki, po­
czciwemu Kortesowi, ale on oblał mnie zi­
m ną wodą.

— A o n a ?  — zapytał, wskazując palcem 
w s tronę  dumku na wzgórzu, gdzie mieszkała 
Franceska . — Z chwilą, gdy ten ło tr  jest  
wolny, największe niebezpieczeństwo grozi jej. 
To mściwy ło tr  ten Konstantyn... Nikt inny 
nić ODroni jej, tylko my. Czy lord o niej za ­
pom niał?

Istotnie, zapom niałem
Nie myślałem teraz o nikim innym, tylko 

o Phroso  Ale surowy apel Kortesa do m o je ­
go sum ienia  przywołał mnie do porządku. 
Zgodziliśmy się po paru  chwilach na je d n o :  
najpierw  potrzeba pomyśleć o bierkoąj F r a n ­
cesco, której, mówiąc nawiasem , przez o s ta ­
tnich dni 10 oprócz Phroso, nikt nie odw ie­
dzał, a potem dopiero o sobie. Przyszedłem 
zresztą  do wniosku, że zaglądnąwszy do dwoi-

ka na górze, być może, d o w .,m  się coś o 
Konstantynie.

To też pożegnałem K ortesa  i łącząc czyn 
z pomysłem, zacząłem  się w drapyw ać na 
wzgórze.

Nie wiele mi ten trud pr/.yniół zysku. 
Dokoła domku znalazłem straże Mourakiego, 
które zabroniły mi — grzecznie ale s tanow ­
czo — wstępu do dworku. To mnie tylko 
zaciekawiło jeszcze bardziej. 'Rozumiałem, że 
w tym dworku na górze znajduje się w tej 
chwili słowo zagadki naszego bytu... Cóż je­
dnak b j ło  robić wobec bagnetów ? Odszedłem.

Gdym wrócił na dół do domu, nie za ­
sta łem  nikogo.

P ostanow iłem  najpierw napisać do Den- 
ny’ego. To zdaw ało  mi się najpilniejsze. Yacht 
tftraz miał być naszem  jednynym  środkiem 
ratunku, Skreśliłem parę wyrazów. Wysze­
dłem następnie  przed dom, szukając kogoś, 
komu mógłbym powierzyć ten liścik do o d ­
niesienia... s łońce  stało ju ż  wysoko, siejąc 
żar; zbliżała się pora obiadowa Z przed do­
mu przy lasnem powietrzu, widać było zato­
kę i przystań. Nagle wydałem okrzyk i p rze­
kleństwo.

Is to tn ie  to było fatalne...
Z komina yachtu wydobywał się kłębami 

dym. W idocznie rozpalono ognie pod kotłem, 
jeszcze chwila, i yacht ruszył z miejsca.

Znów zakląłem siarczyście. Co to ? Y aeht po­
ruszał się teraz powoli, wzdłuż tamy przy­
staniowej w kierunku morza. Ostatnia deska 

) ra tunku  usuw ała  mi się z pod nóg. Nie my­
śląc, jak  niedorzecznym i bezskutecznym był 
mój krok, runą łem  ze schodów dworca Ste- 
fanopoulosów, i zacząłem biedź.

Gdym ruszył z miejsca, zdawało mi się, 
że słyszę głos Mourakiego z okna, ale w każ­
dym razie niedługo znalazłem  się pośrod d o ­
mów wioski Była to krótsza droga w kie­
runku przystani. Pędziłem jak  szalony. Ko­
biety stawały zdziwione, spoglądając na muj 
bieg. Teraz, posró 1 domów, nie widziałem 
ani portu, ani morzu, ani yaentu... Dopiero 
za chwilę znalazłem  się wobec zatoki i o tw ar­
tego morza.

O m ało  co nie upadłem na drewniane 
pale tam y... Y acht znajdował się o jaką  milę 
ang. od brzegu. Był to cios niepowetowany. 
Gdyin miał oprzeć na nim całą moją ra c h u ­
bę, on znikał mi, wysuwał mi się z rąk 
Bvło to zaiste niepojęte. Co za waryactwo 
pociągnęło Denny’ego na m orze?  I czemu ja  
sam prędzej się z nim nie porozumiałem 
Zacząłem  przeklinać jego i moją w łasną 
głupotę.

(C. d. n).

W**™* ; i-anas-n a .

Rozkład jazdy pociągom kolejowych dla m iasta  Lwowa.
wedle czasu środkowo e u rope jsk iego  późniejszego o 36 m in u t  oa czasu  lw ow skiego ,  ważny od 1 maja 1897 r.

pociąg
SI
O p r z y c h o d z i  d o  L  M o w a : P o c iąg O o d c h o d z i  z e  L w o w a

o tobowy 7;30 z Suczaw y i Uzerniowiec pospiesz. 6 - do Podwołoczysk i Brodów
mieszany ~‘50 z Janow a U 6*ió do Czerniowiec i Sucz.iwi
osobowy 6  05 ze S t ry ja  i Ławocznego osobowy 6*45 d Czeruiowiec i Suczaw y

3 15 z T a rn o p o la  i Brodo w pospiesz . 8*4u do Krakowa
»• 3*25 z Sokala  i J a ro s ła w ia  p rzez Rawę 

z K rak o w a  w poł. z N, Sączem , Ja s łem
osobowy 8*55 do K rakow a w poł.  z N. S ączem  i R o iw * -

9*10 nowein

a 10*35
i Kawą 

z Ja ro s ła w ia
• 9*20 do S t ry ja  i Ław ocznego  w po ł .  z Chy- 

rnwem i S tanisławow em
nieszany . 1 15 z .Janowa JJ 9*25 do Bełżca w poł.  z coka lem  i Ja ro s ław iem
pospiesz. 1*30 z K rakow a w poł.  z N S ączem . Z ag o ­ mieszany 9 4J do Ja now a

osobowy 1*40
rzem i Ohyrowem osobowy 10*05 do E‘odwołoczysk i Brodów

za S t ry ja  i Ławocznego w połączeń.u yf 10*45 do C zeru iow iec  i Suczawy

1*50
z C h y r jw e m  i S tan is ław ow em mieszany 1*04 do Ja n o w a  w świętsi

pospiesz. z Suczaw y i Czeruiowiec pospiesz. 1‘55 do P odw ołoczysk  i Brodów
n 2*30 z P o lw o ło c z y s k  i BroJ.iw 3*40 do Czeruiowiec i Suczawy

osobo wy 5*25 z Bełżca w poł. z Sokalem  i Ja t  osła  wiem pospiesz 2*50 do K rak o w a  w poł. z K aw ą i Cnyrn-
n 5*45 z  Czerniewice vfe*e
n 6 .— z Lodwołoczysk o8obow'y

mieszany
3*05
3 -

do S try ,a  i Skolego 
do -I.noTia

Noe » 4*40 do J a ro s ła w ia
osobowy 6-55 z K rak o w a  w po łączen iu  z Rozwadowem Noe
iiłies//dny 8*— /, Ja now a w św ię ta uuęs/.any 6.24 do Ja n o w a  w dn ie  powszednie
pospiesz . 8*45 /. Krakowa osobowy 6*45 do Krakowi, w poł.  /. N. Sąc/e in .  Z a g ó ­
osobowy 8*25 z B rzuchcw ieo rz m i Cliyrowem

mieszany 9 01 z Tanowa mieszany 7-05 do Sokala  i J a ros ław ia  pizey, i i .iwe
bobowy 9*1 u z Suczaw y i Czerń,owiec osobowy 7*25 do Tarnopola

n 9*30 z h r a k o w a  w poł. z N. Sączem  i Raw ą » 7*30 ifl S try ja  i Ławocznego
pospiesz. 9*50 z S u c 'a w y  i Czerniowiec TĘ 8*50 do Ja n o w a  w świę ta

n 10*— z P odw ołoezysu  i Brodów n 10*30 do Czerniowiec i Su-ezawy
osobowy 10*20 z Skoieg  i i S t ry ja  w połącz,  z Ohy- pospiesz. 10*50 do K rakow a w połącz,  z Ja s łem , R o z ­

12-10
rowem wadowem i i N. Sączem

n z Ł aw o czn eg o  i S t ry ja  w połącz, z Chy- osobowy 1 1 - do Podw ołoczysk  i Brodów

3 3u
rowein i S tahisławoweu. 4*40 do K rakow a w poł.  z Ohyrowem, Jasłem ,

>5 z Podwołoczysk  1 Rozwadowem  i N. Sączem
pospiesz. 5 10 z K ra k o w a  w poł.  z N. Sączem . Jae łe in  | 5-20 do S try ja  Ł iw  ocznego i C hyrow a

&  „
Wypo­

życzanie sie- 
wn.ków do nawo- 

^  zów sztucznych.
Bezpłatna analiza gleby 

•sY* na zawartość azotu, kwasu
fosforowego, potasu i wapna.

3. K redy t do 12 miesięcy.
_  Najściślejsza jv araneya za prawdziwość, czy 

tość i zawartość fabrykatu
—=  Ceny nadiełtyeiaj n U .le  = —

B liz sz e  w y j a ś n i i n .a  dftji. b r o s z u r *  o  . „ y w a n i j  n * s ro z ó w  „ s tu c z u y c li  
i c e n n ik  g łó w n y  k tó ry  e ię  n a  ty c z e n ie  g r a t i s  i  f ra u k o  p rz e s y ła

*
*

4 r
*
3 *

S t o l a r n i a  j i a r o w a
Papciak, Baligrod/ki i Spka

w  J a ś l e
wyrabia wszelkie w zakres budownictwa wchodzące ro­
boty stolarskie, również parkiety w różnych deseniach. 

C e n y  u . m  I n r l t o w a n e

P ro s im y  naszych  czy te ln ików
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane w dzi dę 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na  ,, Słowo polskie'1, jako a 
źródło swoich informacyj. Takie powoływanie, się wpływa a 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

w *  K i a  ś c i s k a j ą c y c h  ą r a c j ’ , 

4 -w icrszo w e  o g ło sze n ia  
h c ^ i ? I a t a f c .

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrwałym  zapachem  
W O D A  L W O W S K A  je s t  znakom itą  perfum ą do skrapiania 

sukien i chustek.
F lakon 80 centów i 1 zł. 50 ct.

JAN 1I1NATOWICZ
LW ÓW  : (sklepy wlusne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka h 11.  
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20 . ,  CZERNIOW OE: Rynek 1. 2.

Pończochy " 7 “ ':
p e t k i  męskie i dla dzieci, po 

leca najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damtkich, 

Lwów, Halicka 6.

■ p o s z u k iw a n y  lok a l odpowie- 
dn: na biura, I. piętru. 6 do 

8 pokoi, przy ul Kościuszki, Jagiel­
lońskiej, Trzeciego Ma.a, lub K a ­
rola Ludw k». —  Bliższa wiado­
mość w Admin. „Słowa polsk.“

Palcie tutki Hiemojowskiego! Wszędzie t
F r o i i ę i a

P rz y g o to w u ję  do egzam inu popraw cze­
go z niższego gimn. lub w stępnego do 
s ik ó ł  średnich , ręcząc za pom yślny w y­
nik. ły c z a k o w s k a  22, w budce  pieczyw a.

P e w ien  mężczyzna w średnim ^ wieku 
żonaty poszukuje posady do  g o sp o d a r­
stw a , żona może ob jąć  posadę ja k o  k lu­
cznica lub bona. K. C. adm . S łow a Pol.

Pom ocnik korzennik z chlubnem i św ia ­
dectw am i poszukuje zaraz posady. Ł a ­
skaw e zgłoszenia W . W archom y Sam bor.

Koncesyonow any ceglarz, pasiecznik i 
d ob ry  gospodarz szuka posady. M. £>. 
na ręce W . P . m echanika Ą. K ow alskie- 
ho w K ałuszu .
U czeń ze skończoną V II, klasą gim na- 
zyalną poszukuje lekcyi na czas wakacyi 
na p row incyi. A dres M P. w dom u p. 
U hnów . S am bor ul. T k ack a  1. 8(3.

Kantarzysta w ładajacy  językiem  niem ie­
ckim  i polskim  vr s ło w ie  i piśm ie p o ­
szukuje po.sa.dy. A dres J. J. Post, rest.

Nauczyciel m łody, ukwalifikowany, przyj­
mie tu lub z wyjazdem  lekcyę na ferye, 
lub  sum iennie przygotow uje do szkó ł 
średnich . Zageezek w Jaryczow ie,

Nauczycielka rządow a, m łoda, we L w o ­
w ie , w ładająca  językiem  polskim  i nie­
mieckim , poszukuje na czas wakacyi 
lekcyi na wsi. S. K. „S ło w o  Polskie*1.

Uczeń V J. klasy gimn. poszukuje lekcyi 
na zzas w akacy i. „S łow o polskie*4 A . J.

B ilew icz , m łody człow iek , żonaty , b e z ­
dzietny. poszukuje posadę stróża , ul O r­
m iańska 29.

M łody człow iek, m ów iący jęz, po lsk im  
i w ęgierskim , poszukuje m iejsca za a jen ­
ta  lub jakie  inne za trudn ien ie , N . J .  
P oste -restan te . Lwów.

Nauczycielka muzyki, uczenica M iku- 
lego, poszukuje lekcyi na czas w akacyi, 
u sieb ie  w dom u lub  dochodząc . Lw ów ,
M. N. 21._______________________
Rysow nik  techniczny i kaligraf p oszu ­
kuje zaraz zajęcia. Rysow nik - kaligraf, 
„ S ło w o  P o lsk ie4*.
S łuchacz  filozofii poszunujc we L w ow ie 
(m ieście) lekcyi przez w akacye i nad a l 
we wszelkich w arunkach. ,,S łow o Pol­
sk ie14 dla Z. K.

P isarz  IV. rea lną  i dwa la ta  przy Sądzie 
pow iatow ym  w T abuli z ładnem  pism em  
i rysunkam i poszukuje posady . A- S ło w o  
polski f.

M łody człow iek, posiadający polski, ro ­
syjski i n iem i-cki język, przyjmie j.iką- 
ko lw iekbądź p osadę . O ferty  ła sk a w e  : 
P o ste -restan te  dla B olesław a.

Uczeń z  ukończoną (3 k lasą g im n po­
szukuje na C2as w a k a c ji lekcyi. Poste- 
re s tan te , ul. Zyblikiew icza.

Uczeń V II. kl. g im n. poszukuje lekcyi. 
A d res : J. Sawicki, Lwów, ul. Ż ulińskiego 
1. 6. II. P .

czystej rasy YorkscLir, odznacza­
jące się płodnością po subwencjo­
nowanym knurze Tow, gosp spro­
wadzonym z Oldenburga sprzedaje 

szkoła rolnicza w Jagielnicy.
2 miesięczne po 10 złr. sztuka 
4 » P° 15 „ .

D ysunki, szkice, mapy, kaligrafie 
** sporządza najtaniej E. Kristl, 
Lwów, pl. Bernardyński 15.

g |  A A  4A ||Q

\  T a p e t y
kolosalny wybór, taniej jak )  
w W  i e c l n i n  i zagrani- |  
cą. poleca fachowy rragazyn h

A. Krzjsztofowicza

Do Rumunii
do kopaln i nafty  w  Saracie po­
szukuje się młodego i zdolnego 
kierow nika o płacy miesięcznej 
250 lei. — Zgłoszenia do S ociete  
„Steana Rom ana “ Sara ta, Gara 
Monteoro, kraj Rumunia.

g L w ó w ,  p la c  H a l i c k i  I 2 .  |

~ B

■  W z o ry  d o  djtpoajeyl. T a p e to w a n ie  ■
■  w  m ie js c u  i n a  p r o w in c j ę  o b e jm u je .  ■

D y re k c ja  ^  ^ 1 7 ::
wie poszukuje mieszkania, składa- 
ącego s i ę  z pięciu sal wykłado- 

wj o h na pomieszczenie 50 uczniów, 
w rozmiarach około 50 metr. kw. 
dwu sal rysunkowych po nad 80 
metr. kw., i  dwu pokoi na zbiory 
naukowe oraz jednej ul ikacyi dla 
służby. — Właściciel realności 
zechce wnieść nstną ofertę do pod­
pisanej Dyrekcyi najpóźniej do 
końca lipca bm. w godzinach urzę­
dowych między 10 — 12.

Z  Dyrekcyi c. k. szkoły realnej 
we Lwowie.

Handel założuiił w rtóu I M

ŚWIECE WOSKOWE
kościelne.

Kwiaty do świec
w wieikim wyborze

poleca

Fryderyk Schubuth
L w ó w ,  R y n e k  I. 4  5

Na g:rącą pere roku:
I p a  r a t y  do fabrykacy. icody 

sodowej na l 1/,, 2 i 3 litry 
R iv.is winii_\ i §■ tlę do tegoż 
Mokl owocowo, naruralne 
M a s / ju k i  do  robitMiia lo ­

dów
P apier p ergam in ow y  na 

słoje i do pakowania masła
polecają

I. r a K  i A. BEACDCC
Lw ów , ul. Hetmańska I. 4  .

ob o k  cukierni W go G rossa. H

B

Jus wyssodł nowy cen- ^  nik o sniionych cenach

Fabryki sztucznych nawozów
Spółki komandytowe; Juliana Wanga

"0.1- - ^ ł c a c L e r t i i c l c a ,  l .  25.

Edm und  B ro d k o w sk i
LWÓW, Batorego 22 vis a yi wyżs/.. c. k. Sądu kraj.

f\ m r o ł o  1 wstelkie przybory do fotografii ~s awodowej, nau- 
M J J c ł l c l I c I  k o w e j i am a to rsk  ej poleca n iże j cen wszystkich 

firm krajowych i zagranicznych.
N ajtańsze i najlepsze źrńdio  do z -o p a ­
trzenia się w apara t i p rzyborj folpgra- 
ficzne dla pp. m iłośn ików  fotografii. l'rzy 
zakupuje aparatu  udziela się praktyczną 
naukę z gw arancyą. iż pierw sze naw el 
zdjęcia p róbne, w ypaść muszą bardzo 
dobrze. — W y se łk a  na prowincyę o d ­
w rotną pocztą, opakow anie nie liczy się.

Najwiotszy i najtańszy sKiad
tychże tow arów  w  kraju Rów nież w ypo­
życza stę aparaty  za uiszczeniem 2 %  
w artości aparatu . —  Zam ów ienia na pro- 
w incyę w edle k ażdego  cenn ika takiejże 

firmy przyjmuje się.

Dla P. T. Panów 
Rolników.

Farby pokostow e gotow e
szybko schnącR, nadzwyczaj trwałe do wszelkiego uiytu w go­

spodarstwie i we wszystkich możliwych kolorach.
F a rb y  la k ie r o w e

s z y b k o  sc h n ą c e  d a j ą c e  k d o r  
i sz k l is ty  po ły sk

F a rb y  na d ach y
o le jn e  i t e r o w e

T er gazowy czarny 
Ter drzewny brunatny 

Karbulineurp 
Farby fasadowe

U ja i-c io ry T -, p o k r e s t r ,  p ę d z l e  1 s z c z o t k i
wszelkie g-uniki >o najniższych cenach polecaja

J- F R I E D R I C H  i A. B E A C Ó C K
L w ó w  ul. Hetm ańtka I. 4  — obok cuk iern i W g o . Grossa.
m m ■ 1    ttggggggMgMBBSH—  ii '"u- ■■■■u—̂ iw in  —

S T A N I S Ł A W

L I P N I C K I 1I
największy galicyjski

 a  i —  --------

H A N D E L  «  E H  B A T Y  I K A W Y  I

EMfiSBA B1EBIA
w e L w o w ie ,  p la c  M a r ja c k l  10

poleca  najlepsze gatunki

K A W Y

<*

WCiBlEnPWMK-

„BałłabanówKa"
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w hygie- 
mcznych skutkach wyrównywać 

zupełnie koniak trancuski 
poleca

KrtftUL b A L Ł K B A S
Lwów ul. Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 5 kilogr.

O R Z E C Z E N IE
Na podstawie dochodzeń i ba­

dań chemicznych poświadczam 
niniejszem, iż wódka ,,Bałłaba- 
nówka‘ jest wystałę i oczyszczo 
n<j żytniówką, wolną od nledo- 
gonu (fuzlu) i tym podobnych 

■ przymieszek. Wskutek tego orze 
kam, iż jest ona czystym, zdro­
wym i hygienicznym napojem 
gorącym (spirytusowym), który na 
ustrój ludzki działa taK samo, jak 
prawdziwy Cognac.

Lwów, dnia JO m arca 1891 r.

Ur. B r. Radziszewski  m . p-
I Prof. chemii na U niw . lw ow .

i n M  SL

( • ■ i i i

Kąpiele natryskowe

TUSZE!
i

I•
!
!
i

i

Z  dniem 16 czerwca otwarte zostały

w  Zakładzie kąpielowym św. Anny
przy ul. Akademickiej 10

nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów zagranicznych

T U S Z  E .

to
i

i
m
I

i
i
!
■

i
I

i materyałów
Lwów, Grand-Hotel

poleca:

W I T R I O L
(Siarczan żelaza) po 4 zł be- 
czółka 50-kilowa. Sól powyższą 
używ a się do nawożenia  roślin 
gospodarskich podług recepty po­
danej przez S łow o p o lsk ie  w Nr. 
155 z (5 lipca b. r. — W a r to  

s p r ó b o w a ć ! !

Oliwy do maszyn
Itiiaozynę po 32 zł, za 100 klg. 
Kraj ora ą mineralną 24 „ „ „  „
Rzepakową „ IS „ „. „ „
Oliuię z oliraen „  56 „  „  » »

roleolt
IIEKBATĘ
s, .c liio rn  majowpgc 

'/, kl. Congo i ł .  1.6C 
Souchong czarna 2 .—

,, ahiór m ajowy 3.—
K ay ło w  czorna 4.—
Me ange d Lond. 4.—
W y s ie w k l herba­

ciane . . .  . 1.3()
W y s le w k i najlep­

szych herbat . l.ł50(,Uv^ zlnta

O p a k o w a n ia  n ie  l iczy  się
Zam ów ienia z  prow incyi wysyła się odw rotną 

poC2tą

o sm aku czystym, a rom a­
tycznym  które rozsyła 

franco do każdej stacyi 
pocztow ej w w oreczkach 

V* k. '/, *.
P o r to r ic o .........................9 .-------------.90
Cuba grnbo /i»ruist» 9.80 —-96 
C e jlo n  *ielon& . . . 10.— 1.—

.  „  p rzedn ia  10.40 1.04
a n g ra b .z ia r .  10.75 1.08

„ p « r ło w a .  10.75 l.* 8
U o ca  a rab sk a  arom at* 10.75 1.08

. 10.75 1.08

:
a■
:
i
*

5

Wobec zupełnego braku we Lwowie kąpieli rzecznych, t n ś z e  
zaprowadzone W  / a h ł u d z i e  s i w .  A n n y  będą nieza­

wodnie dla pul liczności bardzo pożądaną nowością.
Temperatura tuszów może hyć duwolnie użytą.

Kąpiel tuszowa z bielizną kosztuje 25 ct., w abonamencie 20 ct., 
kąpiel tuszuwa w osobnym oddziale 40 ct.

Pasy angielsku skórzane
k a ż d ą  g r u b o ś ć ,  i  s z e r o k o ś ć  
p o  3  z ł .  et., z a  J 0 0  k lg .

S m arow id ło  be lg ijsk ie  do osi
p o  12  z ł .  z a  1 0 0  k i ł o g r .

I jakoteż

j wszelkie artyku ły  domowo-' 
| gospodarskie , r o l n i c z e  i 
i przemysłowe. i

; x x x f c x x x x x x x x x x x x x x x x x  x x :

GALICYJSKI
Bank Kredytowy 

przyjmuje wklodki na książeszki |
i op ro cen io w y w a  takow e

II o
opo 4 'Ho rocznie.

v : x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x : '
Z 4 i f w #  T -od 81. UłTlojr


